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Celem uregulowania nakładu upraszfpy 
0 wczesne odnowienie prenumerat/, któ
rej warunki podano w nagłówku,  obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reformy" w Krakowie i ageneye, wymie
nione w nagłówku dziennika

Krabów, 3 grudnia.
G abinet br. G autscba pokazał ,uż swoją bar

wę polityczną. Z energią i gorliwością, go
dną lepszej spraw y, pospieszył z ogłoszeniem 
s ą d ó w  d o r a ź n y c h  dla P ragi i okolicy. Czy 
zarządzenie to w yw ołane b jło  istotną potrzebą? 
P aragrafy  ustaw y karnej, k tóre na innem  przy
taczam y miejscu, dadzą się zapewnie, gdy kimś 
„dobra“ k ieruje wola, nagiąć du w ypadków  pra
skich, ale w takim  razie sądam 5 dorażaem i ka- 
raćby należało wiele a wiele miast, nie w yjm u
jąc samej stoilcy, z powodu rozruchów, mających 
znamiona „ r o k o s z u 1'. Dla czegóż teg 1 nie 
zrobiono dotąd ? Przedewszysckiem dla tego, że 
stroną, w ykraczającą przeciw kodeksowi karne
mu , byli Niemcy ; nie chciano ieh zatem d ra
żnić. W praw dzie br. Gautsch nie odpowiada za 
p rzesz łość , ale niemniej ta tradyeya je s t także 
jego w łasnością. O cóż w reszcie rozchodzi się 
przy stosowaniu sądów d o raźn y ch '? P/zedew szy- 
stkiem  o stłum ienie rokoszu w zględnie zaburzeń, 
pod grozą surow jch kar. Zależy więc od cha
rak teru  zaburzeń , czy w yw arcie tej moralnej 
presyi j e d y n y m ,  ostatecznym  je s t środkiem 
do poskrom ienia rozhukanych żywiołów.

Z tego, co o w ypadkach praskich czytamy 
w niem ieckich i czeskich dziennikach, w;, aika 

jasno , ż e  z a b u r z e ń  t y c h  n i o  o r g a n i z o  
w a l i  C z e s i ,  a n i  ż a d n a  i c h  p a r t y a  n a 
r o d o w a .  Były one następstw em  prowohacyi, 
urządzonej przez burszów niem ieckich, i gw ał
tów, jak ich  na Czechach i ich mieniu dopuścili 
się Niem cy w Zatecu. Przyznał to, z pochw ały 
.rodną otw artością, satn nam iestnik ezeski, C o u 
d e n h o v e, w odpowiedzi do deputacy i praskiej 
rady  m iejskiej. D em onstracya czeskiej m łodzie
ży uniw ersyteckiej m iała bardzo poważny cha
rak te r  i nikogo na m ateryalną szkodę nie na 
raziła. Potem zaczęła się gospodarka „ t ł u m u -  
tego nieokreślonego i nieuchw ytnego czynnika, 
ja k i  w ytw arzać zw ykły  w szystkie większe m ia
sta. T łum y te w zięły sobie p rzykład  z Niem 
ców, którzy rzucili się w Zatecu na mienie lu 
dnośei czeskiej, i pod osłoną narodowych pobu
dek, zaspokoić chciały niskie popędy i nam ię
tności. Nie znajdzie się zapewnie nikł wśród 
Czechów sam ych, ktoby pochwalać chciał te 
zbrodnicze zam achy na bezpieczeństwo osób 
i m ienia obcego; ale gdy rozruchy tak ie  nozba 
wionę są, z natu ry  rzeczy, jak iegoś kierunku 
politycznego, a ty lko kierunek ten w yzyskują 
dla zbrodniczych celów, i gdy naród czeski za 
nie odpowiadać nie może, —  toż w ystarczyło 
najzupełniej stłum ić rozruchy siłą  zbrojną, k tó 
rej podostatkiem  mają czeskie załogi.

insty tucya  sądów doraźnych n i e  d a j e  ża  
d n y c h  n o w y c h  ś r o d k ó w  w y k o n a w 
c z y c h ,  k tóryebby nie można użyć bez mej, a 
tylko przyspiesza procedurę karno-sądową i pod
nosi w ym iar kary . N adto sądy dorażae w tedy 
dopiero m ają upraw nienie, gdy wyczerpano wszel
k ie  inne środki i gdy one okazały  się niewy- 
starczającem i. T utaj tego w ypadku nie było, bo

d o p i e r o  w e  ś r o d ę  w p o ł u d n i e  w o j s k o  
p o  r a z  p i e r w s z y  w y s t ą p i ł o  p u b l i c  n ie , 
a przez resztę dnia i noc eastępną przychodzi
ło policyi z pomocą tylko w poszczególnych ra
zach, gdy do tego było wezwane. W ojsko, ja k  
się pokazuje, przychodziło zw ykle po spełnio
nych faktach i nie podjęło jakieś z góry obmy
ślanej, całość terenu obejmującej akcyi. Należa
ło więc wpierw spraw dzić i przekonać się, czy 
użycie w iększych oddziałów w ojska na g łó 
wnych punktach i na przedm ieściach, już silą  
samego w rażenia nie odniesie skutku . Tym cza
sem, zanim te uczynić zdołano w całej pełni, 
ogłoszono wczoraj „ s ą d y  d o r a ź n e " .

Prawdopodobnie ogłoszenie ich okaże się zby- 
tecznem z tego powodu, że użycie siły  zbrojnej, 
p rok lam ację  sądów doraźnych poprzedzające, 
w ystarczyło do stłum ienia rozruchów. W takim  
razie ostry, wyjątkow y środek, użyty ■ przez ga
binet bar. G au tscba, okaże się bezprzedm ioto
wym, a cel osiągnie zupełnie odmienny od tego, 
ja k i mu w ytknięto. Następstwem tego zarządze
nia będzie, bez najmniejszej wątoliwości, n iesły
chane rozgoryczenie wśród Czechów, u których 
nie zagasła jeszcze tradyeya olm ilrcchłów  au- 
str>ackich. Lepiej było tradycyi tej nie budzić.

Najgorszą stroną tego zarządzenia jest jednak, 
że stanowić ono może niebezpieczny precedens 
na przyszłość. Jeżeli bar. Gautsch dzisiaj sądy 
doraźne z lekkiem  sercem dyktu je dla Pragi i 
okolscy, któż zaręczyć m oże, czy każdej chwili 
nie uczyni tego także wśród okoliczności w je 
szcze mniejszym stopniu uspraw iedliw iających 
użycie tego ostatecznego środka. A dziw na rzecz, 
że z nastaniem  gabinetu bar. Gautscha zmienio
no tak  nagle miarę oceny w ypadków . Aby roz
broić rozruchy w W ied n iu , poświęcono gabinet 
Badeniego i basłem : „Badeni ustąpił" uspoka
jano  wzburzone tłum y, grożące jaw nym  roko
szem. D zisiaj, gdy  prowokowane przez Niemców 
tłum y dopuszczają się w ykroczeń w Pradze, 
ogłasza się Standrecht, którym  w uczuciach swo
ich dutknięty będzie cały  naród czeski.

Zarządzeniem  tern, którego z łatw o z re /u  
m iałych powodów dosadniej omawiać nie chce
my, z m i e n i ł  t a k ż e  br .  G a u t s c h  s y t u a  
c y ę  p a r l a m e n t a r n ą ,  gdyż w ątpim y bardzo, 
czy po tern wszystkiem  znajdzie dość odwagi, 
aby stanąć przed Izbą, w której Czesi zasia
dają w raz z przedstaw icielam i innych ludów 
słow iańskich. Gdy gabinet br. G autscha rządy 
swoje rozpoczyna ogłoszeniem sądów doraźnych 
dla stolicy k r a ju , którego posłowie zasiadają 
w większości Bady państw a, to zaiste nie pozo
staje mu teraz nic inneeo, ja k  tylko rządzić — 
bez parlam entu.

ty ruch rozkładow y, odśrodkowy, odwodzący od 
ideału  polskiego, znajdow ał dla siebie tam ę w 
samej polityce najazdu; niewola jednak nużyła, 
o słab iała  i lichsze um ysły i charak tery  m ia
żdżyła. Ideał staw ał się brzemieniem, a ów k a 
tegoryczny im peratyw  Stańczyków  nęcił. N asta
ły  czasy lepsze, wróg kolanem  pierś p rzy tła
czać przestał, choć żadnego z pęt nie rozluźnił 
i lochu otw ierać nic m yślał. Zasm akowano w 
w ygodnisiowstwie poliiycznem, yv połowiczności 
i półśrodkowości — w bybrydyzm ie. Zaczęto 
dopasuwywać nie działan ia swoje, ale przekona
n ie  i uczucia do takiego stanu , w którym by nie 
zrzekając się polskości i owszem głośno ją  za
strzegając, można było zrzec się je j ciężarów  
nieodłącznych oJ ucisku, a  nieuniknionych przy 
w ytrw ałości w prawdziwej wierze politycznej 
narodu. Nie. „ Jak  najw ierniej i najw ytrw alej, 
ale ja k  najw ygudniej!" —  stało się zasadą tw ór
czą tego nowego cenzuralnegu patryotyzm u.

Brzemię Polski z epoki rom antyzm u w poe 
zyi i polityce było już za wielkiem dla ludzi, 
k tórzy się w tak i patryotyzm  przyodziali. Nie- 
sionoby to brzemię chętnie, ale wspólnie z rzą
dem rosyjskim , —  z Kleigelsem, Greczerem, 
z M argraftkim , z Szuwałowem , z księciem 
Im eretyńskim  wreszcie. U legając petersburskie
mu złudzeniu, że dość się je s t tylko poddać, aby 
się utrzym ać, na miejsce dawnego ideału  walki 
i oporu wytworzuno nowy — spokoju i zgody. 
Puszczono się na lekk i chleb —  na polityczną 
prostytucyę. W ieńcami d la  A leksandra ŁIL de 
putacyam i na pogrzeb, na ślub, na koronacyę, 
okupyw ano filisterski spokój dla ciał, dla dusz 
zm ysłow ych, dla M ickiewiczowskich płazów 
w skorupie. W tykając w każdy z tych i tym 
podobnych czynów zew nętrznych ja k iś  ak t 
w ew nętrzny politycznego, a coraz głębszego 
w ynarodaw iania się, skończono wreszcie na tej 
m anifestacyi w arszaw skiej, k tóra  w szystkie da
wniejsze w siebie w chłunęła i s tanęła  jak o  ich 
synteza. Do usposobienia tego, w yrabiającego 
się przez lata, a początkam i sięgającego do od 
ruchowej reakcyi po roku 1863, przyczynił się 
wiele i m ateryalistyczny prąd wieku, dający 
zawsze wszelkiemu filisterstwu, wszelkiej sofi
styce w ykrętnej w Sprawach życia zarówno 
zbiorowego, jak indyw idualnego najszersze i 
najistotniejsze podłoże.

W szystkie pod uwagę tu  nasunięte czynniki 
odnaleść można nietylko w komitecie obywa
telskim , w tem, co od niego i za niego mówio
no i robiono, ale i w całym  tym  rucha ugodo
wym, w k tóry  przekleństw o złego czyna w rę  
dziło pątników  do grobu A leksandra III . Od 
nich to w yszła najpierw sza i najsilniejsza po
budka, do najnow szych objawow patryotyzm u 
czyli lojalizmu polskiego nad W isłą

Tak zwana
„Ugoda polsko-rosyjska"

w świetle prawdy.
( L i s t y  z  W a r s z a w y ) .

VII
(Doko iiezenie.1

N ajohydniejszym  wyrazem takiego samobój 
stw a była  broszura K rzywickiego, poza obrębem 
wpływów galicyjskich pow stała; autor jej m ą
drość swą w petersburskich w yrabiał laborato- 
ryach. Spotkało ją  potępienie praw ie powsze- 
ćLne; naw et p. Spasowicz napisał przeciwko niej 
najlepszą swoją rozpraw ę polityczną. I tak  było 
przez la t wiele. Dopóki H urko cisnął, dopóki sam 
instynk t ostrzegał, nie zostawiając żadnej w ąt
pliwości co do istotnych zam iarów rządu, dopó-

Z delegacyj wspólnych.

Na pełnem  posiedzeniu delegacyi w ęgierskiej 
przyjęto bez zm iany spraw ozdanie kom isyi dla 
spraw  zagranicznych i uchwalono budżet m ini
sterstw a spraw  zagranicznych. Referent F a l k  
i Je l, A p p o n y i w yrazili jeszcze raz podzięko
w anie hr. Goluchowskiemu.

A ustryacka de 'egacya odbyła wczoraj posie
dzenie, na którego porządku dziennym  znalazł 
się budżet m inisterstw a spraw  zagranicznych. 
Jak o  referent komisyi budżetowej zabrał głos 
del. D u m  b a . W yraził on uznanie dla m inistra 
G oluchow skiego, k tóry  w okresie zaw ik łań  na 
W schodzie złożył dowody zręczności i silnej 
ręki i do utrzym ania pokoju wiele się przyczy 
nił Podniósłszy wreszcie porozumienie z Rosyą

przez co pokój na długie la ta  wydaje się za
bezpieczonym , w niósł re fe ren t, aby ministrowi 
za w ielkie zasługi w kierow nictw ie sprawam i 
zagranicznem i w yrazić najzupełniejsze zaufanie.

Del K a f t a n  podnosząc zb liżen ie , które n a 
stąpiło  między A ustryą i R o sy ą , tw ie rd z ił, że 
A ustrya może teraz używać błogos fawieństwa 
pokoju, bez obawy, żeby jej interesa na W scho
dzie na szw ank byty narażone; dalej zastana
w iał się nad sytuacyą w A nglii, k tóra  budzi 
obawę, że Anglia ulegnie może losuwi państw a 
rzym skiego, mianowicie rozpadnie się, gdyż nie 
pozostaje jej już nic do zdobycia. Mówca w yra
ził wdzięczność ministrowi za podjęcie przezeń 
inieyatyw y do obrony przeciw konkurencyi za
m orskiej; porusza dalej mysi zw iązku obronnego 
państw  europejsk ich , gdyż trój przym ierze samo 
nie w ystarcza. N ależałoby się jednak  starać o 
t o , aby państw a by ły  silne w w ew nętrznych 
swych stosunkach. W A astry  i tym czasem  za 
w rzała straszna w alka narodowościowa z powo
du hegemonii centralizm u. Mówca popiera ideę 
federalistyczną.

Del. dr G r o s s  zazn acza , że lubo ctosunki 
obecne mało się nadają do spokojnych rozpraw 
w delegacyach , w szystkie stronnictw a obja 
wiają um iarkow anie i wstrzemięźliwość; chodzi 
tu bowiem o mocarstwowe położenie A ustryi i
0 utrzym anie pokoju. Mówca w yraża radość, iż 
pokój je s t zapew niony, a trój przym ierze silniej
sze od wszelkich pocisLow; w ita zbliżenie się 
Austryi do Rosyi, sądzi w szakże, iż to zbliżenie 
będzie m usiało być cokolwiek ograniczone z po
wodu przym ierza rosyjsko-francuskiego, i w yraża 
obawę, że zbliżenie się do Rosyi i F rancyi mo
że zachwiać nasze stosunki z cesarstwem  nie- 
m ieck iem , m etyle jeszcze samo przez s i ę , co 
w zw iązku z w arunkam i polityki w ew nętrznej. 
Mówca roztrząsa ostatnie w ypadki w parlam en 
cie i w Czechach i zazn acza , że Niem cy pro 
w adzili w alkę z całym  systemem polityki w e
w nętrznej, ale nie przeciw  osobom. Gdyby sy
stem ten trw ał dalej, Niemcy będą dalej walkę 
toczyć.

Del. br. Z e d w i t z  w yraża zadowolenie z ex- 
pose hr. G ołuehow tkiego i nadzieję, że rząd po 
święci się obecni* kw estyom  ekonomicznym.

Del. H e r o l d  polemizuje z wywodam i Grossa
1 zastrzega się przeciwko temu, aby polityką 
za g ra n e zn ą  czynić zależną od w ypadków  we
w nętrznych m onarchii. Mówca prostuje także 
tw ierdzenie, jak o b y  Młodoozesi czuli zawsze 
szczególne sym patye dla Rosyi, i w jkszu je  na 
okoliezność, że znaezna większość ludności Au
stry i nie jest niem iecką. Oman ia przesilenie 
parlam entaryzm u w A ustryi, czego przyczyną 
było prostactwo i gw ałt, chęć podkopania wszel
kiego pm ządku, wszelkiej powagi. Nie polieya, 
k tó ra  pod koniec dopiero zjaw iła się w Izbie 
poselskiej, ani nlica, ale gw ałty  mniejszości 
sprow adziły upadek br Badeniego. Mówca wspo
mina o rozruchach w P radze ! twierdzi, że są 
one odpowiedzią na gw ałty a  Zatecu, podczas 
któryen atakow ano domy czeskie.

Po przemowach del Gomperza, A ksm anna ; 
Oppenheimera, zabrał głos hr. D z i e d u s z y ć  
k i  Mówca zaznacza, że Polacy upraw iali za 
wsze w delegacyach politykę, jak ą  w inni są 
cesarzowi. Polityka ta  n ir może być ani sło
w iańską, ani polska, ani czeską, ani m em iecką, 
tylko austryacką. Mówca przechodzi do wywo
dów del. Grossa, poczem zastanaw ia się nad 
stobunkami w ew nętiznem i monarchii. Polacy są 
pizyjaciółm i zarówno Czechów, jak  i Niemców 
W Czechach i na M orawach powinien zapano
wać spokój na podstawie rów noupraw nienia obn 
narodowości —  i ten cel będą mieli Polacy na 
oku. Mówca polemizuje z dr. Grossem i w zyw a

do za latw ienia ważnych przedłużeń w parlam en
cie w imię rozsądku, w imię godności m onarchii.

Przem aw iał następnie del. B a r w i ń s k i ,  k tó 
ry stw ierdził, że przez związek z Rosyą żadną 
miarą nie w zrosną idee panslaw istyczne w A u
stryi.

Del. G n i e w o s z  om aw iał parlam entarną ligę 
pokoju.

Po pizem owach D o b e r n i g a ,  K r a m a r z a  
i S t a r h e m b e r g a  zam knięto rozpraw ę g en e
ralną nad budżetem m inisterstw a spraw zagra
nicznych i budżet ten uchwalono.

Następne posiedzeni 5 odbędzie się jutro.

Groźne zaburzenia w Pradze.

W  nocy z w torku na  środę ludzie rozsądni 
w Pradze oddaw ali bię nadziei, że dem onstracye 
się zakończyły. Tymczasem w ypadki we środę 
przeszły najwięcej pesym istyczne oczekiw ania.

Tego dn ia  od wczesnego ran k a  na rozmaitych 
punktach m iasta grom adziły  się tłum y, p rzypa
tru jąc  się we w torek dokonanym  zniszczeniom. 
W idok ten zachęcił je do nowych w ybryków. 
Około godziny 9 rano rzucono się na pałac  br. 
A e h r e n t h a l a  i zaczęto go system atycznie 
demolować, w ybijając szyby i w yryw ająe ram y 
i k ra ty  z okien. Kam ienie w ielkości pięści w la 
tyw ały  do najbardziej oddalonych apartam entów  
pałacu. Zycie jego mieszkańców było w niebez
pieczeństwie. W reszcie z jaw iła się policy* na 
tym  punkcie, to je s t na  rogu placu św. W a
cław a i ulicy Szczepańskiej, i odparła  w głąb 
tej ulicy ekcedentów , którzy rzucili się na dom, 
gdzie mieści się klub „Schlaraftii" i d szczętnie 
zniszczyli całe jego urządzenie wewnętrzne. 
W ezw ana polieya nie zasta ła  tam ju ż  nikogo. 
Kam ieni dostarczał tłum ow i bruk mozaikowy 
trotoarów, lub na ulicach znajdujące się kupy 
kam ieni.

W dalszym ciągu zniszczono przy nlicy Szkol
nej lokal, gdzie mieści się czytelnia akadem icka 
niem iecka „G erm ania". K am ienie dolatyw ały 
tam do wysokości trzeciego piętra. Za pisapcą 
drałjin  dostali się ekscedenci do m iejsca, gdzie 
była zawieszona tablica z napisem „G erm ania". 
Tablicę tę  zrzucono na ziemię i potrzaskano 

drobne k aw ałk i. P rzy  ulicy Żytnej uszkodzo
no silnie dom fab rykan ta  S t a  b e  n o  w a. W szy
scy właściciele domów, na których umieszczone 
by ły  tablice z nazwam i ulic także w języku 
niem ieckim , usunęli je, aby nie drażnić tłum u. 
K upcy pozdejmowali tablice firmowe w języku 
niem ieckim  i poumieszczali w oknach w ystaw o
wych napisy: Czeslcy obchod“, oraz b! \ło - czer
wone i trójkolorowe chorągiew ki. Żydzi za 
m knęli sk lepy we środę, zaraz z początkiem  roz
ruchów

W południe doszła dyrekeya policyi do p rze
konania, że sity , jakiem i rozporządza, nie są 
w stanie stłum ić rozruchów. Udano się zatem 
do kom endy korpusu z prośbą o pomoc wojsko
wą. Udzielono jej p rzeto  17 brygady  piechoty , 
dowodzonej, ja a  już donosiliśmy, przez gen. m a
jo ra  v. M o 1 n a r a. G łówny oddział tej b ryga
dy, w której sk ład  wchodzi 102 p. piechoty 
i 22 batalion strzelców, zajęty plac św. W acła- 
w 1 ■ części jej obsadziły ruzm aite zagrożone 
p u n k ty  ..podał leżąee. Szwadron 14 p. d rago
nów, k tóry  do tej brygady odkom enderowano, 
obsadził teart niem iecki. Z chwilą pojawienia 
się w ojska w szys.kie sklepy i instytucye p ie 
niężne zam knięto. T łum y w ita ły  wojsko okrzy
kam i: N a  zd a r!  i rozmaitemi pieśniam i narodo- 
wemi.

Około godz. 2 po południu tłum y poczęty się

Maryan Jasi&ńczyh.

W  W I E L G I E M .
P O W I E Ś Ć .

48 (Ciąg dalszy).
— B abulu, a kaiśeie są ? —  z progu pyta ła  

K asia, z trudem  w ciemnej rozglądając się
izbie. .

Stłum iony kaszel zastąpił je j odpowiedz, 1 pod
czas gdy W ikta  zajęła  się zapaleniem  lam pki 
i roznieceniem ognia, ona praw ić ję ła  z przeję
ciem. i co w idziała, opowiadać:

— A dziecko, co to nikiej kowal do chrztu 
trzym ali, —  kończyła już zadyszana —  piszczało 
ci i piszczało, kieby to kocię, aże ci go m atula 
wzięli na ręce. A dali ci mu, nikiej na szczę
ście, m edalik tak i złocisty, z M atką Boską na
sobie, co mu się wszyscy i nadziw ow ać nie
mogli.

Tu w m ięszała się W ikta:
—  Ja k i tam  znów, powiada K asia, meda 

lik! — w trąciła , przeryw ając sobie dm uchanie 
na węgle, świeżo z popiołu w ygarnięte na ko
min. — Dyć nie m edalik był ci to żaden, ino 
ze złota szczerego dukat, cuby takiego, mówili 
kow al, i za dziesięć rubli nie dostał.

—  Może się to tam i dukat tak i nazyw a! — 
odparła  K as.a — a no, zaw dy m edalik, kiej 
z M atką Boską!...

— A w idziała K asia u niego uszko? — bro
n iła  swego W ikta. —  K ażdy m edalik zasie je 
z uszkiem.

Ale oto milcząca do tej pory, a dz. ornie po 
ruszona, odezw ała się F ranciszkow a:

—  H e? Ja k  pow iadasz? —  m ówiła, nachy
lając się uchem do stojącej obok przy kominie 
dziew ki. —  Ja k  puw iadasz?... D ukata  ci dali 
z M atką Boską na szczęście?...

  Adyć mówili kowal co dukat. J a  bo ta
nie wiem. N ikiej czterdziestka, abo i mniejszy, 
a pozłocisty i z M atką Boską na w ierzchu... 
Gadali ludzie, co takiego nie łacno dzisiaj i do
stać... J a  bo ta  nie wiem...

  A M atkę Boską w idziałaś na mm ? —  py 
ta ła  d a le j, bystro w patrując się w W iktę, 
stara. — W idziałaś sama ?

— Juści w idziałam , skoro mi ci go na poka
zanie do ręk i dalii... ,

Do izby W icek w°zedł po obrządku. K asia 
wnet mu na nowo rozpoczęła d ługą o chrzcie 
opowieść, W ikta zaś zabrała się  uo nastaw iania 
wieczerzy. Franciszkow a z w ypiekam i teraz n i  
tw arzy, niespokojna zsunęła się z przypiecka, 
a kręcąc się to tu, to tam bez celu, pom ruki
w ała wciąż do siebie półgłosem , o w ydaw anie 
kolacyi nagląc dziew kę, bo póżuo. a do roboty 
trza było wstawać nazajutrz świtem.

Aż się i W ikta pom iarkow ała w końcu na 
niezwyczajnem ożywieniu staruszki; coś ci ją 
znów nosiło, ja k  i nieraz, ino mocniej. Późno 
nie było, noc no i ledwo zapadła, ale pośpie
szała, ja k  m ogła, rada zawsze i sam a w ysypiać 
się na zaw ołanie. Z Jakóbow ą w komorze i do 
północka „kocołować" w ypadało jej często, do
brze się więc, gdy można, przy sposobności 
„odłapać", skoro na chrzcinach pewnikiem  
go0podyni zabaw ią się do ranka.

Ledwo jed n ak  ostatnią łyżkę straw y spożyto,

a Franciszkow a, k tóra  jedzenia an i się tknęła,
i tylko wody świeżej nap iła  się z cebrzyka;

—  Spaćl,.. spać!... — ję ła  pow tarzać w kó ł
ko, zabierając się do słania łóżka sobie i Kasi.

W icek też na zw yczajne w yniósł się do staj 
ni legowisko przy koniach, a z nim, dotrzym u
jący mu tow arzystw a po nocach, K ruczek. W i
kta, nie zmyte złożywszy na bok naczynia, i 
ogień na kominie zarzuciw szy popiołem, z za
piecka siennik w yniosła i poduszkę, i na przy
piecku rozkładać je  sobie ję ła . K asia, klęcząc 
przed łóżkiem , pacierz odm aw iała codzienny. 
A F ranciszkow a snuła się dalej, wodę łakom ie 
popijając eo chw ila, a pow tarzając zgoła bez
myślnie:

—  Spać!... spać!... bo późno, a do roboty 
trza w staw ać dzionkiem...

Coś ci ją znow nosiło, ino że mocniej.
N areszcie uspokoiło się w izbie. C hrapanie 

dziew ki, z lżejszym oddechem dziecka zmięsza 
ne, raz w raz w jękliwem  tonęły w yciu wiehu 
ry, co kłębam i b iła  w szyby zadym ką, po strze
sze w ypraw iając taniec p iekieluy, aż się od n ie 
go krokw ie uginały  i ła ty .

A starow ina wciąż z w ypiekam i chodziła je 
szcze. Rzekłbyś, moc jakaś w stąp iła  ci w nią 
cudowna. Ni kaszlu, ai zięboty, jak  ręką odjął; 
pragoienie ty lko i żar paliły  ci ją  we w nętrzu. 
Od czasu do czasu, jakby się o śnie W ikty u- 
pewnić chciała, w oddech się w słuchiw ała śp ią
cej, od czasu do czasu blaszanką wody zaczer
pnęła z cebrzyka, i znów po izbie snuć się po
czynała bez celu, w głos niemal teraz rozm a
wiając z sobą:

—  Nie może być... nie może być... ino ci

ten sam musi. Kajżeby znowu takm go we wsi 
dostała.

Na wieść o podarunku chrzcinowym M agdzi, 
Bóg wie, co się oto z nią stało! Dyć-że to p rze
cie dukat ten chyba, ten z żeleźniaka!... N aj
droższa sztuka ze w szystkich, ja k ie  w nim b y 
ły ... Sztuka jedyna , najpierw sza ze złożonych 
w garnku  Dawno to, dawno, jeszcze za F ran 
ka, kiedy to Juk iel, w net po nastaniu w k a r
czmie, częstować ci j ą  zaczął dukatem , jaK mó
wił, danym  mu w mieście do wymiaDY. Ona bo 
w łaśnie pierwszą ci w tedy ua  bok odłożyła 
dziesiątkę, na srebro zasie, a  i na złoto łasa  
okrutnie. D ukat, k ieby  m edalik, m iał M atkę 
Przenajśw iętszą na sobie, jej zaś mówiło, co od 
takiego to i n a jlep si*  początek. Ino że Jukiel 
drożył się wielce, a nijak  ustąpić nie chciał; 
dziesięć i dziesięć, mówił, papierków , aż go za 
siedem dostała. I  na Trzech Króli w kadzidle 
ci go i kredzie święcić nosiła, a skoro w garn 
ku z Frankiem  po nocy pierw sze sk ładali p ie
niądze, ona dukata , ja k o  że świętość, na sa
mym w ierzebn złożyła, coby to nikiej dnkat 
święcony krw aw icy strzeg ł i przym nażał. A no, 
trzydziestkę, abo i więcej przeleżał tak  w Że
leźniaka, i- strzegł, i m nożył, jako święcony, aż 
ci go „tam ta"!...

I buchnęło k iw ią  na starow inę, poczerw ieniała 
płomieniem, raz jeszcze nad śpiącą pochyl ła 
się W iktą, i drżąc niecierpliw ością już tylko, 
latai kę z kołka zdjęła nad drzw iam i, i klucz 
z nią od stodoły, świeżą w niej świeczkę opra 
w iła łojową, siarniczkiem  ją  zapaliła, i przy 
gasiw szy lam pkę w kom inie, do sieni w yszła.

—  Nie mogło być..., nie mogło, być, ino ci 
ten sam hył, musi!...

I  przypum niała sobie, ja k  wczoiaj o tej porze 
Jakob  wychodził z la ta rk ą , iak go p y ta ła , gdzie 
się w ybierał po nocy, a on rzek ł, co do Wi- 
śuiocby, jak o  że krow a na ocieleniu, a W icek 
zasypiał tw ardo. K iedy powrócił, me pam iętała, 
ziębotą i snem znużona.

Myśl ta  cięła ją  biczem; lznciła  się do drzw i 
wchodowych, ale w ichura dęła , ja k  w ściekła, 
i n ijak jedną ręką nie m ogła otworzyć. L a ta r
kę postaw iła w kącie za ścianą, aby jej w iatr 
nie zgasił, i co sił stało , o drzw i się sparła , 
Skrzypnęły  wreszeie, śnieg bryzgnął w oczy.

omal ci jej falą nie powaliło o ziemię. Ale 
się zmogła, la tarkę  pod zapaśnikiem  u k ry ła  i, 

ścianę chałupy  utykając, ruszy ła  śm iało.
Popod obórką w arkną! ci na n ią  K ruczek, 

sm*ć poznał jednak, bo i w net przycichł. Z a 
trzym ała się chwilę, snu W iekowego nie pew na, 

znowu ruszyła  naprzód.
Szła dalej, po kostki brnąc w m iękkim  śn ie 

g u , falą o płot rzu can a , ja k  n ieprzytom na, 
z jedną już ty lko m yślą pod czaszką, z jedy- 
nem w piersiach pragnieniem : tam , do stodoły 
dobić się, garnka, dukata  zobaczyć swego....

I tyle jeszcze mocy znalaz ła  w sobie że 
ciężkie uchyliła w rota stodoły, że z niezgaszo- 
nem u celu stanęła  św iatłem ; gdy jednak  ^  gó- 
ize, na belce, ustaw iw szy la ta rk ę , pochyliła  się 
do zasypanej słomą k ry jów ki, w o c z a d  p ła tk i 
ognia migotać j t j  ję ły , jak  gw -azdy, w głowie 
su niby w ichru ozwało w ycie, kaszel cbry- 
pliwy z piersi uderzył, i z jęk iem  szepnąw szy: 

—  O Jezu! J e z u ! . . .  —  osunęła się na k le
pisko.

(C. d. n .j
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zw iększać. N a plac św. W acław a kordon w oj
skow y nikogo nie w puszczał. W tym  czasie, 
gdy wojsko zajm owało plac św. W acław a, 
o k ilkaset kroków  dalej zniszczono i zrabowano 
sklep z bielizną B. S o h r e i b e r a  na  rogu ulic 
Żytnej i M ezibrańskiej. Policyant, k tóry  w tern 
miejscu chciał interw eniow ać, uszedł zaledwie 
z życiem.. K onna polieya p rzyby ła  na  miejsce 
już po dokonanym  fakcie.

Senat czeskiego uniw ersytetu  dał jego  słu  
chaczom pozwolenie na odbycie zgrom adzenia, 
analogicznego z tern, jakie odbyło się w cze
skiej technice w poniedziałek. N a posiedzenie 
to zjaw ił się rector magnificus K a d e r z a b e k  
w otoczeuiu całego senatu zachęcał zgrom a
dzonych do spokojnych obrad, chw aląc ich do
tychczasow e postępowanie, godne przedstawicieli 
czesaiej inteligencyi. Po ożywionej dyskusyi 
uchwalono k ilk a  rezolucyj, m iędzy którem i za 
sługuj ) na  uw agę: rezolucya, dążąca do założe
nia centralnego zw iązku w szystkich studentów  
czeskich, w odpowiedzi na p row okacje  N iem 
ców, i uchw ała, z oburzeniem potępiającą po
stępow anie socyalistycznej garstk i młodzieży 
czeskiej uniw ersyteckiej, grupującej Się około 
pism a Akadem ia. T rzy  tysiące zgrom adzonych 
w najw iększym  porządku opuściło aulę po kil- 
kogodzinnych rozpraw ach.

W ładze wojskowe, zająw szy plac św. W ac ła 
wa, m iały  nadzieję, że tym  sposobem pozbawią 
dem onstrantów  głów nego punktu  zbornego. — 
Stało  się tak  rzeczywiście, za to jednak  akcya 
ich przeniosła się na pojedyócze dzielnice m ia
sta. Opisywać w szystkie te zaburzenia nie po
dobna —  ze względu na ich ogrom. Musimy o- 
graniczyć się na przytoczeniu w ażniejszych, — 
[ tak , w ybito okna i zniszczono zew rą trz  
d o m  s i e r o t  pod wezwaniem  św. Jan a , póź
niej przy  ulicy H alka zniszczono z zt wnątrz i 
w ew nątrz dom firmy B r e i t f e l d  e t  D a n e k , 
zarówno na parterze, ja k  i pierwszem  piętrze, 
ten sam los spo tkał dom firmy W a l d e k  e t  
W a g n e r  przy ulicy Sokolskiej i t. d. O go 
dżinie pół do czw aitej p rzybył wujsku dalszy 
sukurs, a mianowicie 88 pu łk  piechoty.

N ie wszystkim  jednak  kapcom  pomogło w yw ie
szenie trójkolorowych chorągiew ek. Sklep np pe
wnego Niemca, nazw iskiem  T h e i  n e r a ,  zni
szczono pomimo tej odznaki. Ku wieczorowi rozru
chy p rzybierały  coraz groźniejsze rozm iary. 
O godzinie 8 ekscedenci zniszczyli całe  urzą 
dzen e kaw iarn i Z u m  P rinzen, vis v, vis staro
m iejskiego ratusza i to w ten sposób, że w ycią
gnięto je  na nlicę i tamże spalono. W dzielnicy 
żydow skiej, na Józefinie, zniszczono mnóstwo 
sklepów  żydow skich, przy czem z/yw ano za
równo niem ieckie, ja k  i hebrajsk ie  napisy  i ta 
blice firmowe. N a pomoc zagrożonym zjaw iła 
się polieya i dw ie kom panie 91 p. piechoty, co 
nie przeszkodziło je d n a k  tłum om  do wybicia 
okien w t r z e c h  s y n a g o g a c h .  Przyszło 
tam do ostrego starcia z ekscedentam i, z pomię 
dzy których wielu raniono.

N a W inohrada^h przyszło do zaburzeń dopie 
ro później wieczorem. Około godziny 10  ̂ pod
palono tam sk ład  drzew a P l e s c l i n e r a  i zni
szczono sklepy żydow skie, w targnąw szy do ich 
środka przez w yłam anie drzw i i okien. N a uli
cy Q avliczka rzucano na wojsko w szystkieiu, co 
tłum  m iał pod ręką. Tam  użyło wojsko brom  
palnej i raniło  także wielu napastników  pchnię
ciami bagnetów .

W Ż y ż k o w i e  zDurzono szkołę ludową i 
ogródek froblowuki, utrzym yw any przez „Sehul- 
vereinu. W yrzucono tam  p ie c , w którym  znaj
dow ały się jeszcze palące się węgle, od czego 
powstał pożar. P o lie y a , ja*, w* zędiie , z jaw iła 
się tam także w zbyt m ałej liczbie, a  Ju m  zm u
sił ją , pomimo że użyła rewolwerów, do odwro
tu. W sklepie kolonialnym  G 1 a  s e r a pow stał 
w czasie rabunku  pożar i ogarnął w jednej chwili 
d o m , w którym  się on m ieścił. Aby pi zaszko
dzić ratunkow i, popsuto autom aty pożarne. O go
dzinie 9 kom pania 91 pu łk u  piechoty d a ła  ognia 
do tłum u na placu Sladkow skiego. N a miejscu 
pada dwóch zabitych i k ilkunastn  ciężko ran- 
nyeh.

N a S m i c h o w i e  zniszczono sk ład y  piabko- 
sm ichow sk'ej fab ryk i porcelany, szkołę niem ie
cką, niem ieckie kasyno i iab rykę  K lu g t go.

W edle doniesienia Poliłik  rozruchy grodowe 
kosztow ały życie 4 osób zabitych, ciężkie rany 
odniosło osób 1 5 9 , liczba lżej rannych nie jest 
pew ną. Cyfry te ulegną oczywiście zm ianie po 
nadejściu dokładniejszych spraw ozdań z rozru
chów.

W czoraj, tj. w e  c z w a r t e k * ,  P raga m iała 
w ygląd m iasta zdobytego szturm em . —  W ybite 
o k n a , zniszczone facyaty domów, zgliszcza do
palających się b udynków , podpalonych w nocy. 
wojsko obozujące na p la c a c h , patrole pi zecią 
gające po u lic a c h , w szystko sk łada ło  się Da 
obraz niesłychanie sm utny. D otąd aresztow ano 
151 osób. N a W m ohradach trw a ły  zabui zenia 
przez noe całą  ze środy na czw artek.

Sądy doraźne.

Rząd, ja k  wiadomo z w czo-ajszych telegram ów, 
uznał za stosowne z powodu rewolucyi w P ra 
dze zaprow adzić sady doraźne W spraw ie tej w yda
no wczoraj następujące urzędowe obwieszczenie, 
k tó re  podajemy w edłng W iener Abendpost:

„Z powodu otrzym anych w ciągu nocy w ia
domości c c ię tk iem  zagrożeniu bezpieczeństw a 
osób i w łasności w królew skiem  mieście głów- 
nem  P r a d z e  i w okolicy, p. prezydent m in i
strów , jak o  kierow nik  m inisterstw a sp raw  w e
w nętrznych, w porozum ieniu z p m inistrem  
spraw iedliw ości i skutkiem  jednom yślnej uchw a
ły  Rady m inistrów , zarządził na mocy § 480 
procedury karnej i odnośnie do przew idzianej 
w § 85 kodeksu karnego abrodni gw ałtu  p u 
blicznego, zastosowanie s ą d ó w  d o r a ź n y c h  
w P r a d z e ,  jako też  w okręgacL sądowych: 
K a r l i n ,  Ż i z k i w ,  W i n o h r a d y  i S mi -  
c h o w .

„Równocześnie dla utrzym ania porządku pu
blicznego i bezpieczeństw a zarządzono niezbędne 
środki w ojskow e".

I s t o t a  sądów doraźnych polega na o b o -  
s t r z o n e m  i p r z y s p i e s z o n e m  p o s t ę p o 
w a n i u  k a r n e m ,  k tóre w sądow nictw ie cy 
Wilnem wyjątkow o tylko zastosowanem być mo

że, i to wówczas, k iedy chodzi o to, aby wobec 
g r o ż ą c e g o  w i e l k i e g o  n i e b e z p i e c z e ń 
s t w a ,  z ja k  najw iększą szybkością stłum ić 
pew ne niebezpieczne zbrodnie.

Sądy doraźne w zasadzie mogą być zaprowa 
dzone (§ 429 proc. sąd.) ty lko w w ypadkach 
r o k o t z u , j e ż e I i  i n n e  ś r o d k i  p r a w n e  
d o  s t ł u m i e n i a  t e g o ż  n i e  w y s t a r c z a j ą .  
W edług § 430 proc, sąd., sądy doraźne mogą 
być również zastosowane, jeżeli w jednym  lub 
kilku okręgach w s z c z e g ó l n i e  n i e b e z 
p i e c z n y  s p o s ó b  w y s t ę p u j ą :  m o r d ę '  
s t w a ,  r a b u n e k ,  p o d p a l a n i a  i przew i
dziana w § 85 kod. kar. z b r o d n i a  g w a ł t u  
p u b l i c z n e g o .  N a ten w łaśnie p a rag ra f i na 
tę okoliczność pow ołuje się ogłoszone wczoraj 
rozporządzenie rządowe.

P r a w o  z a d e c y d o w a n i a ,  że zachodzi 
potrzeba zaprow adzenia s ą d ó w  d o r a ź n y c h ,  
p rzysłaguje  naczelnikow i kraju  w porozumieniu 
z prezydentem  sądu drugiej instancyi i z nad 
prokuratorem  państwa. W w yjątkow ych w ypad
kach praw o to przysługuje  przełożonym  po '' 
tycznyeh w ładz powiatowych z porozum ienia 
z prezesem sądu pierwszej instancyi i z proku
ratorem  państw a.

W w ypadku zaprow adzenia sądów  doraźnych 
na podstaw ie § 85 kod. k a r. uznanie potrzeby 
tych sądów  należy do m inistra spraw  w ew nętrz
nych w porozum ieniu z m inistrem  spraw iedliw o
ści, ja k  się stało  obecnie.

Zbrodnia gw ałtu  publicznego w edług § 85 
kod. Lar. obejm uje następujące rodzaje uszko
dzenia cudzej w łasności: — a) jeżeli w yrzą
dzona lub zam ierzona s z k o d a  przekracza 25 
guldenów ; lub też jeżeli bez względu na wyso
kość szkody: b) w ynika stąd niebezpieczeństwo 
dla życia, zdrowa i bezpieczeństw a ludzkiego 
lub w szerszych rozm iarach dla cudzej w łasno
ści.: e) złośliwe uszkodzenia kolei żelaznych, 
m aszyn, sta tków  parow ych, mostów, budowli 
wodnych, kotłów  parow ych i urządzeń gó rn i
czych.

Z chwilą zaprow adzenia sądu doraźnego w ła 
dze adm inistracyjne postarać się pow inny, aże 
by z najbliższej kom endy wojskowej w ydelego
wano dla ochrony sądu doraźnego niezbędny 
oddział wojska, i ażeby na miejscu sądu doraż 
nego znajdow ały się potrzebne narzędzia, i aby 
był na miejscu k s i ą d z ,  l e k a r z  s ą d o w y  i 
k a t  z e  s w y m i  p o m o c n i k a m i  i ażeby w y
konanie ew entualnych w y r o k ó w  ś m i e r c i  
nie doznaw ało przeszkody.

W każdym  okręgu (§ 484) s ą d  p i e r w s z e j  
i n s i a  c y  i sta je  się sądem  d o r a ź n y m  jedy
nie kom petentnym  dla w szystkich zbrodni popeł
nionych w jego okręgu, a  podlegających doraź 
nemu postępow aniu, i w ydaje w yroki bez przy 
sięgłych w zgrom adzeniu czterech sędziów, 
z k tórych jedeu  przew odniczy, i prowadzącego 
protokół.

Co do k o m p e t e n c j  i sądów doraźnych nad
m ienić w ypada, iż odnoszą się ty lko do osób 
złapanych n a  g o r ą c y m  u c z y n k u  i do ta 
kich, co do których ma się podstaw ę, że w ina 
ich bezzw łoczne udowodniona zostanie. C i ę ż 
k o  c h o r z y  i k o b i e t y  w c i ą ż y  nie podlega
ją  sądom  doraźnym . W ojskowi również podle
ga ją  kom petencyi sądów doraźnych, ale r  ta 
kim w ypadku należy zawiadom ić najbliższą ko
mendę.

W drożenie postępow ania doraźnego należy do 
p rokuratora  przy sądzie pierw szej instancyi lub 
też do specyalnie w tym  celu wydelegowanego 
członka proktyatory i.

P o s t ę p o w a n i e  w sądach doraźnych j js( 
ustne i jaw ne. Obwiniony może todib w ybrać 
obrońcę; jeżeli z tego praw a nie korzysta, to 
sąd w yznacza obrońcę z urzędu Procedura od 
byw a się o ile możności b e z  p r z e r w y ,  a 
trw ać m>że L a i d ł u ż e j  t r z y  d n i .  P rokura  
tor może jednakże w razie potrzeby' zarządzić 
i z w y k ł e  postępuwanie. N arada  nad wyda 
niem w yroku jest t a j n ą .

W y m i a r  k a r y  obostrzony. J e ż e l i  o b w i 
n i o n y  j e d n o g ł o ś n i e  u z n a n y  z o s t a 
n i e  w i n n y m ,  t o  s ą d  w y d a j e  w y r o k  n a  
ś m i e r ć .  Dopiero k iedy przez k ilk a  egzekucyj 
dano ludności odstraszający p rzyk ład , sąd za- 
stosowuje w razie mniejszej w lay  lub okoliczno
ści łagodzących k arę  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a  
o d  5 d o  20 l a t .  K ara  ta  wym ierza się rów 
nież przeciwko tym , k tórzy  nie przekroczyli 20 
lat w ieku.

Jeżeli sąd doraźny uznaje w jak ie jś  spraw ie 
za niekom petentny, jeżeli w yrok śmierci nie 
może być w ykonany z powodu braku  jedno
myślności sędziów, lub też jeżeli w ina pomimo 
silnycb poszlak nie może być udowodnioną 
w ciągu trzech dni, to sąd doraźny p r z e k a 
z u j e  s p r a w ę  z w y k ł y m  s ą d  om, a zara
zem decyduje, czy obwiniony ma być zatrzym a
ny w areszcie, czy też na wolność wypuszczony.

W y k o n a n i e  w y r o k ó w  ś m i e r c i ,  w yda
nych przez sądy doraźne, odbyw a się z regu ły  
w d w i e  g o d z i n y  p o  w y d a n i u  w y ro k u ; 
ty lko na  w yraźne żądanie skazanego m o ż e  
m u  b y ć  p r z y z n a n ą  j e s z c z e  t r z e c i a  
g o d z i n a  n a  p r z y g o t o w a n i e  s i ę  d o  
ś m i e r c i ,

Przeciw ko wv rokom sądów doraźnych nie ma 
odw ołania i żadnego wogóle środka prawnego, 
a podana przeciw ko nim p r o ś b a  o a l a s k a  
w i e n i e  m a  t y l k o  o d r a c z a j ą c e  d z i a 
ł a n i e .

O b w i e s z c z e n i e  o z a p r o w a d z e n i u  
s ą d ó w  d o r a ż n y c b  odbyw a się przy odgło
sie bębna lub trąbk i. Oprócz tego powinno być 
zakom unikow ane gminom niezw łocznie i podane 
do publicznej wiadomości przez ogłoszenia na 
placach publicznych, w dziennikach, a w edług 
okoliczności Ukże z am bony.

Form alne obwieszczenie sądów dorażnycb 
w P radze odbyło się wczoraj o godzinie 5 po 
południu.

Przegląd polityczny.
E r a k b n . 3 grudnia.

PrezydeDt m iasta Lwowa otrzym ał wczoraj 
następującą depeszę z Lubiany, stolicy K rainy: 

„Św ietne prezydyum  królew skiego stołecznego 
m. Lwowa, Będąc upoważniony przez R adę 
m iejską stołecznego m. LuDiany, mam cześć za

N O W A fi E  F  O B  M A.

wiadomić, że ta  R ada na dzisiejszem osobnem 
posiedzeniu uchw aliła  jednogłośnie w y r a z i ć  
s w o j ą  r a d o ś ć  z powodu solidarnego postę
pow ania posłów  w Radzie państw a, p o l s k i e  
g o  i s ł o w i e ń s k i e g o  n a r o d u ,  w oczeki
w ania, że tych posłów na  przyszłość, k tó ra  z pe
wnością dia austryackiego słow iaństw a dnie 
walki przyniesie, n i c  n i e  r o z ł ą c z y .  Również 
proszę św ietne Prezydyum , aby łaskaw ie  raczyło 
zawiadomić Radę m iasta Lw ow a o zapewnieniu 
naszych najgorętszych i serdecznych sym paty, 
dla szlachetnego polskiego narodu.

lv a n  H ribar, p rezyden t1'.
Pow yższa depesza sty lizow ana by ła  po poi 

sku. P rezydent M ałachowski odpow iedział n ie
zwłocznie również po polsku. Odpowiedź ta 
brzm i:

„Św ietne Prezydyum  m. Lubiany do rąk  p re
zydenta JW . Iy an a  H ribara.

„Za cenne dla nas słow a uznania i sym patyi 
serdeczne sk ładam  dzięki. Łączę zapew nienie, 
że naród polski nigdy nie zejdzie z obranej 
drogi obrony upraw nienia ładów  słow iańskich, 
stanow iących większość w państw ie austrya- 
ckiem  i w ytrw ale prowadzić będzie nadal w alkę 
o wyzwolenie tych ludów z pod nieupraw nionej 
hegemonii mniejszości niemieckiej.. Skupione 
pod sztandarem  tej idei ludy słow iańskie m u
szą zwyciężać. Cześć i pozdrowienie! P rezydent 
król. stoł. m iasta Lwowa. M ałachowski“ .

Śytuaeya w W iedniu.

O k o n f e r e n c y i  p rezydenta m inistrów z 
prezesami Klubów praw icy donoszą N arodni 
L is ty : Br. G a u t s c h  przybył na posiedzenie, 
złożył jednak  ty lko ośw iadczenia ogólnej na 
tury. P rzedstaw ił charak ter swego gabm etu j a  
ko ściśle urzędow y i zaznaczył tem samem >e 
go bezbarwność pod względem politycznym . J a 
ko pierw sze zadanie swego gabinetu  w ym ienił: 
prowizoryum ugodowe, budżetowe i kontygent 
rekrutów . Jeżeli będzie możliwem spraw y te 
przeprow adzić w drodze parlam entarnej, pokażą 
to rokow ania z lewicą, jeżeli nie, to p a r l a 
m e n t  w c a l e  s i ę  n i e  z b i e r z e  n a  s e s y ę .  
Br. G autsch usiłow ał nakłonić kom itet w yko
naw czy praw icy do ogłoszenia kom unikatu, w 
którym by praw ica ośw iadczyła gotowość popie
rania rządu. Publikacyę tę przyniósł br. Gautsch 
w gotowej już stylizacyi. W ystąp ił je d n a k  sta 
nowczo przeciw  temu p. J a w o r s k i ,  stw ier
dzając, że stronnictw a praw icy muszą wprzód 
poznać program  i k ierunek  i ządu br. Gauischa.

Równocześnie donoszą N arodni L is ty :
Przew odniczący Klubu feudalnej szlachty cze

skiej hr. P a l f f y  i przew odniczący klubu cze
skiego pos. E n g e l ,  złożyli w izytę hr. B a d  e- 
n i e m u ,  celem pożegnania go i złożenia mu 
podziękow ania imieniem narodu czesk'ego. Po 
krótkiej przem owie hr. Palffy’e g o , zaznaczył 
następnie E n g e l ,  że Czesi uznają zasługi i 
dobre chęci hr. BadeniegO, Który z powodu 
Czechów dożył najprzykrzejszych chwil w ży
ciu. —  Czesi nie zapom ną być wdzięcznym i i 
hr. Badeniem u i n a r o d o w i ,  k tóry  go w ydał, 
za praw a, k tóre  przez ustępującego prezydenta 
m inistrów przyw rócone im zostały. H r. B a d e- 
n i , dziękując za uzLanie, ośw iadczył, iż nie
przezwyciężone trudności spraw iły , że nie o- 
siągnął tego, co w interesie narodu czeskiego 
przedsięw ziął. S praw a czeska je s t jednak  na 
dobrej drodze, a  naród czeski uzysaa to, co mu 
się należy. D eputacya u dała  się następnie do 
m inistra Gleispacha.

Sp r a w y  miejskie.

(Posiedzenie P a d y  miejskiej z  dnia  2  grudnia.)
Przew odniczył prezydent p. F  r i e d 1 e i n. Se 

k re tarz  prezydyum  odczytał podanie nauczycieli 
i nauczycielek szaół ludow ych o zapomog;i z po
wodu drożyzny. Pism o przekazano sekcyi szkolne;

Prezydent p. F r i e d l e i n  poświęcił zm arłe 
mu w tych dniach ś. p. Konradowi W entzlowi 
następujące słow a wspomnienia:

„Ze stopniałego do m ałej ju ż  tylko garstk i 
zastępu sędziwych obyw ateli m iasta naszego 
z urodzeLia i pochodzenia praw dziw ych K rako
wian, śmierć zabra ła  w dniu 28 listopada ś. p. 
K onrada W entzla, ostatniego reprezentanta da 
wnej generaoyi kupców  krakow skich. (R ada 
z miejsc powstaje.j

„Jako  gyn zamożnego obyw atela otrzym ał 
zm arły  staranne w ykształcenie, k tó re  następnie 
miał sposobność dupełnić pobytem za granicam i 
ojczyzny, podróżując po Ni* mczech, F rancyi, 
Belgii i H olandyi i przebyw ając przez dłuższy 
czas w Tryeście i M arsylii, ówczesnyeh ogni 
skach  handlow ych.

„W ysługiw ał się zm arły  m iastu naszem u w 
różnych okolicznościach, znajomość bow itm  lu
dzi i spraw  miejseuwych. a przytem  zacność i 
szlachetność charak teru , obok żywego i wesołe 
go usposonienia, czyniły  go w szystkim  pożąda 
nym w spółpracow nikiem  zawsze, ilekroć razy 
oad spraw am i m iasta naradzać się w spółobyw a
telom w ypadło.

„Nie pominięto go też przy wyborach do Ra
dy m iejskiej w r. 1809 i obdarzono godnością 
radziecką, k tórą  p iastow ał do roku 1894, dzie- 
ąc z nam i trudy i prace około dobra m iasta 

Zdrowy sąd o rzeczach publicznych i odw aga 
w ypow iadania zawsze swych zapatryw ań zje
dnały  mu zaufanie Rady m iejskiej i spowoJo 
w ały, iż go do w ykonyw ania w szystkich niemal 
prażniejszych zadań powoływano

„Był więc w ybrany do kom isyi przejm ującej 
i urządzającej akcyzę, powołano go do kom ite
tu  odbudowy Snkiennic, należał wreszcie do ko 
m itetu, którem u budowę teatru  powierzono, p e ł
niąc obok tego przez szereg la t obowiązki za
stępcy dyrek tora  K asy oszczędności

„W rodzony dobry sm aa i poczucie piękna 
uczyniły  go m iłośnikiem  sztuk pięknych, w m ia
rę też możności ręk a  jego  nieraz pomocną była 
artystom .

„Jako  członek kom itetu budowy Sukiennic, 
pragnąc, aby ta  pam iątka opieki nad handlera 
po wielkim  królu naszym  ozdobniejszą Dyć mo
gła, dorzucił grosz swój do pokrycia kosztów, 
aby umożeboić w ykonanie pięknej myśli artysty .

„Pozyskanie najpiękniejszej ozdoby dla tea
tru  naszego, bo praw dziw ego arcydzieła sztuki 
m alarskiej, k tó re  swoich i obcych zachw yca, 
irzez n a k ło n ić  e najznakom itszego a rty sty  n a 

szego do podjęcia tęgo dzieła, jem u miasto n a 
sze zawdzięcza.

„Śmierć syna złam ała go. O dtąd oblicze to 
zawsze pogodne, sposępniało, usunął się w za 
cisze domowe, unosząc drażliw ość i nieugrunto- 
w any żal do ludzi, naw et do tych, którzy go 
szanowali, zachowując mu do zgonu życzliwość 
i przyjaźń. Z jego śm iercią utraciliśm y zacnego, 
m iłującego rodzinne miasto obyw atela.

„W yraz czci, ja k i  Panow ie oddaliście parnię 
ci zm arłego przez powstanie, zapisane będzie 
w protokóle dzisiejszego posiedzenia."

Dr P i e n i ą ż e k  zapytuje, k iedy  odbędzie się 
wybór członka kom isyi teatralnej w miejsce 
ś. p Adam a A snyka, i otrzym uje odpowiedź, że 
wybór ten nastąpi na przyszłem  posiedzeniu 
Rady.

Z porządku dziennego r. m. B i b o r  s k  i przed 
łożył imieniem sekcyi ekonomicznej wniosek o 
nabycie realności C bybińskich za 21.500 złr. 
w celu odsłonięcia w przyszłości widoku na W a
wel i jego  stoki. W niosek i szczegółowe w a
runki zakupna R ada uchw aliła. —  Na koszta 
kancelaryjne przyznała R ada k redy t dodatkow y 
w kwocie 205 złr.

N aczelnik W ydziału, p. B a n a ś ,  przedłożył 
w nioski następujące:

1) Oświadczyć W ydziałow i krajow em u goto
wość podw yższenia z dniem l stycznia 1899 r. 
w ynagrodzenia za kierow nictw o tutejszych pię 
ciu szkół przem ysłow ych uzupełniających do 
kw oty 240 z łr  roczn ie , jak  również w ynagro
dzenia za godzinę udzielonej nauk ' w Tychże 
szkołach do kwoty 1 złr. 25 ct , a to tym  ty l
ko nauczycielom , którzy w ykażą s :ę odbyciem 
specyalnych knrsów  dla nauki w szkołach prze
m ysłowych uzupełniających przydatnych, jed n ak  
pod zastrzeżeniem , że W ydział krajow y podw yż
szy subw encyę sejmową dla szkół przemysło 
wych uzupełniających do kw oty 3.000 złr. ro 
cznie i w tejże wysokości w yjedna subw encyę 
państw ow ą.

2) Zgrom adzeniu Córek Miłości Bożej w K ra 
kow ie ndzicla s ię , poczynając od roku budżeto
wego 1898, na utrzym anie szkoły  sta łą  roczną, 
jed n ak  odw ołalną, subw encyę w kwocie 600 złr.

8) K rakow skiem u Tow arzystw u śpiew ackiem u 
„L utn ia" udziela sie, poczynając od roku budże
towego 1898, sta łą  roczną, lecz odw ołalaą sub
wencyę w kwocie 100 złr.

4) Zarządow i szkoły handlowej w K rakow ie 
udziela się, poczynając od roku budżetowego 
1898. na honorarya profesorów i odrębne w y
datk i szkolne i gospodarcze, s ta lą  roczną, lecz 
odw ołalną subwencyę w k wocie 2000 złr.

5) U suw a się z budynku szkoły im. św. Scho
lastyk i na czas potrzeby m ieszkanie ochm istrzy
ni, w yznaczając jej równocześnie ryeze łt na 
m ieszkanie w rocznej kwocie 300 złr , oraz na 
koszta przeprow adzenia jednorazow o kw otę 30 złr.

P rzy  ostatnim  z tych wniosków w yw iązała 
się dyskusya, w której zabierali glos pp.: dr. 
K o h n ,  B a r t o s z e w i c z ,  dr.  J o r d a n ,  R o t  
t e r ,  ks.  S p i s  i dr.  J a k u b o w s k i .  Na wnio
sek p. R o t t e r a ,  tę jed n ę  spraw ę odesłano na- 
powrót do sekcyi; w szystkie inne wnioski R ada 
aprobow ała.

Im ieniem  sekcyi szkolnej r. m. ks. B u k o  w- 
s t i  przedłożył wniosek następujący:

U stanow iony uchw ałą budżetow ą Rady m iej
skiej z r. 1882 w m yśl obowiązujących przepi
sów szkolnych ryczałt na m ieszkanie dla k iero
wników i kierow niczek szkół ludowych m iej
skich, w rocznej kwocie 300 złr. podwyższa się 
dla kierow ników  szkół do rocznej kw oty 360 
złr., a  to poczynając od roku budżetowego 1898.

Po dyskusyi, w której liczni członkow ie Ra
dy głos zabierali, na wniosek dr. S e i n f e l d a  
uchw aliła  Rada nie ty lko kierow nikom , ale ta k 
że i kierowniczkom  szkół ludowych podwyższyć 
ryczałt na m ieszkanie do kw oty 360 złr. rocznie.

Po załatw ieniu  tych Bpraw w yczerpany został 
ca ły  porządek dzienny jaw nego posiedzenia, 
a prezydent zarządził obrady poufne przy drzw iach 
zam kn.ętych.
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Z Czytelni dla kobiet komuniknją nam : Zapo
wiedziany na dzień 6 b. m. wieczór ku czci Sewe 
ryny Duchińakiej, urządzany staraniem Czytelni dla 
kobiet, odbędzie się z powodu przypadającej na teu 
dzień uroczystości jubileuszowej dra Wł Żeleńskie
go, dopiero duia 7 b. m., tj. we wtorek.

Uczczenie pamięci Edwarda Dembowskiego. 
Poruszona przez nas w. nr. 273 N . R eform y  spra
wa uczczania pamięci Edwarda Dembowskiego i in 
nych patryotów polskich, którzy w r. 1846 w Pod 
górzu zginęli od kul austryaokich, nie pozost inie 
bez skutku. J ik  s‘ę dowiadujemy, obudziła ona za 
interesowanie wśród pacryotycznego obywatelstwa 
miasta Podgórza. Szczęśliwie jeden ze starszych i 
poważniejszych członków podgórskiej Rady miej 
skiej zajął s:ę tą  sprawą i zamierza wdrożyć akcyę 
w celu urzeczywistnienia naszego projektu. Na naj 
blizszem posiedzeniu Rady miejskiej postawiony bę
dzie wniosek o wybranie komisyi, któraby sprawę 
tę zbadała i przedłożyła wnioski i propozj cye, do 
tyczące udziału gminy i zawezwania ogółu obywa
teli do składek.

Usiłowania te zrsługują na pochwałę i poparcie. 
Miejmy nadzieję, ze uwieńczone będą pomyślnym 
skutkiem , tem więcej, że tak znaczne miasto, jak 
Podgórze, nie peg;ada dotąd żadnego pomnika.

Na UCZtę ku uczczeniu Władysława Żeleńskie
go, która się odbędzie po koncercie jubileuszowym, 
można zgłaszać się jeszcze przez całą niedzielę u 
sekretarza Towarzystwa muzyc nego. W kładka na 
ucztę 7 złr.

Znów defraudseya. Osoby, przybywające do 
Krakowa wczoraj wieczorem z Krzeszowic, przy
wiozły niewesołą Wiadomość o wykryciu nowego, 
znacznego sprzeniewiercenia, popełnionego w zarzą
dzie dóbr krzeszowickich. Dziś zdołaliśmy spraw
dzić, iż c. k. Prokuratorya w Krakowie zawiado
mioną została, iż oficjaliści dóbr hr. Potockiego 
w Krzeszowicach, Madayski, Szporn i Prusak, zbie 
gli, sprzeniewierzywszy, o ile na razie wykryć zdo
łano, kwotę kilkunastu tysięcy złr.

Jedeu z wym eaionych znanym był na bruku 
ki akowskim i  wesołego życia i znacznych stosunko
wo wydatków w sezonie letniego teatrzyku w par
ku krakowskim.

Kraków, 4 Grudnia 1897.

Z Trzebini otrzyms .śmy dziś telegraficzną wia 
domOuć, iż w tamtejszej rafiutryi nafty, również 
do hr. Potockiego należącej, żadnych nieporządków 
nie wykryto.

Dzienniki warszawskie nie doszły dzisiaj tdo 
Krakowa. Przyczyny tej okolicności urząd poczto
wy nie wyjaśnił.

Loterya Stow. nauczycielek. Następnjące jsoby 
przysłały pieniądze na cele loteryjne: pp. Hallero 
wa, Idalia Pawlikowska, Lutostańska, Jawornicka 
po 5 złr.; dyrektorowa Cerchowa 2 złr. Fanty ztś 
nadesłały pp.: hr. Wodzickie Izia i Maryńcia, Ma 
rya Kołomarnik, Dargunowa, Marya Kulczyńska, 
Świderska, Klementyna Grodzicka, Jaworska, Marya 
Ćmikiewiczowa, ks. Jan Dihm , pp. Zajączkowski i 
Lewandowski.

Oprócz przygotowujących się dla dzieci niespo 
dzianek zwraca się uwagę na dobór nadesłsnycb 
fantów (przy cenniejszych zabiedą Lr. Mieroszowska 
z prof. Janczewską}. Wielce pociągejące zawsze bu
dziki i zegarki p. Sulikowskiego, oraz porcelana 
p. Tomaszewskiego będą do rozegrania, jak cort. 
cznie. Bufet urządzony ofiarnością zajmujących się 
nim pań, po niskich cenach stałych dostarczy her
baty z przekąskami. Pani delegatowa Laskowska, 
hr. Andrzejowa Potocka i p. Kaspar aówna podjęły 
się gospodarować przy bufecie.

Od akademików polskich w Leoben otrzymuje
my następujące pismo:

W K uryerze Lw ow skim  z dnia 29 listopada 
b. r. umieszczono pod tytułem „Manifeatacya rolo 
dzieży lwowskiej" artykuł, który nas młodzież pol
ską w Leoben wysoce w uczuciach narodowycn 
dotknął. Według tego artykułu miała młodzież 
lwowska wyższych szkół uchwalić rezolacye, któ
rych treść i cele my tutaj właśnie wśród walk na
rodowościowy en żyjjcy, stanowczo potępić musimy. 
Pierwsza rezolucya wyraża oburzenie prezydyum i 
prawicy parlamentu za naruszenie konstytncyi i 
wprowadzenie do parlamentu siły zbrojnej.

Dmga wyraża uznane posłom, którzy stanęli w 
obronie konstytucyi przeciw większości parlamentu. 
Trzeeia wyraża oburzenie z powoda najścia policyi 
na uniwersytet wiedeński.

My, akademicka młodzież polska w Leoben, soli
daryzujemy się zupełnie z resztą młodzieży co do 
zapatrywań na ważność i nietykalność konstytucyi. 
Jednak przebywając poza krajem , mieliśmy dosyć 
sposobności przekonać się, że w tym wypadku nie 
rozchodziło się opozycyi o konstytucyę, ale o he- 
gomonię Niemców nad Słowianami. Popieramy to 
tem, że przypatrując się demonstracycm w Leoben 
i Gracn, uie słyszeliśmy żadnych krzyków w obro
nie konstytucyi, ale za to ciągle wpadały nam w 
uszy wyrazy: Nieder m it den Polaken und Cze- 
chen! Hoch leben die Dentsuhen! Według nas wal
ka parlamentarna była walką między Niemcami i 
Słowiańszczyzną, dlatego z oburzeniem musimy się 
zwrócić przeciw tem a, ahy młodzież akademicka 
polska wyrażała uznanie rzekomym obrońcom kon- 
stytuoyi.

Co do trzeciej rezolunyi stoimy również na tem 
stanowisku, że uniwersytet jest terytoryum niety- 
kalnem, do którego polieya wstępu mieć nie po
winna. Dziwnem erę nam jednakże wydaje wystę
powanie w obronie praw dla tych, którzy sami praw 
innych uszanować nie umieli. Przykładem tigo  b e 
które z uniwersytetów niemieckich, gdzie w osta
tnich czasach, słowiańscy studenci byli przedmiotem 
zniewag i częstych napaści

Protestujemy zatem stanowczo przeciw rezolucjom 
akademickiej młodzieży lwowskiej i oświadczamy, 
że według naszego zdania może się tylko znaleźć 
uznanie dla posłów słowiańskich, a nie dla Schoe 
nererów i Wolfów.

W imieniu akademickiej młodzieży polskiej w 
Leoben: Dr. Czapliński. A . Negrusz.

W pocztowych Kasach oszczędności wolno, 
jak  ogłasza dziennik urzędowy, płacić wszystkie 
podatki i należytości stemplowe. Dotychczas trzeba 
to było usKuieczniać w nrzędai h podatkowych.

2 klubu prawników. Trzy koncerty spacerowe, 
które wydział klubu prawników ua próbę urządził, 
udały się nadspodziewanie dobrze i wskazują, iż 
urządzanie tych koncertów dogadza członknm klu
bu. — Wskutek tego wydział postanowił urządzać 
koncerty takie aż do odwołania dwa razy na mie
siąc, a to każdej pierwszej i trzeciej niedzieli mie
siąca. Podczas karnawału koncerty odbywać się 
będą, zamiast jak  obecnie od 5 do 8 , od godziny 
8 Jo 12.

Ponieważ urządzanie koncertów połączone będzie 
z wydatkami ze względu na opłatę muzyki i ko
szta przyjęcia, przeto wydział postanowił, iż człon
kowie Klubu opłacać będą wst^p. Bilet pojedyńozy 
kosztować będzie jednę koronę, bilet familijny dwie 
korony.

W niedzielę dnia 5 b. m. odbędzie się w lokalu 
klubu koncert spacerowy od godziny 5 do 8 wie
czór, na kióry wydział klubu członków .«',** z ro 
dzinami zaprasza. Bilety wstępu s« do nabycia w 
lokalu klubu u kamerdynera.

Pożar. Wczoraj wieczorem około godziny 10 
wybuchł pożar w starym gmachu teatralnym i to 
w ubikacyi parterowej , gdzio ongi mieścił się bu 
fet. W lokaju tym ostatniemi czasy umieszczeni 
byli żołnierze obrony krajowej, a wczoraj dwaj ro- 
ootnicy zajęci byli uprzątaniem słomy. Możliwe 
je s t , iż podczas tej roboty przez nieostrożność * 
puścili ogień, który w sklepionym lokalu nie mógż 
się łatwo rozszerzać. Dwz plutony straży rg»i°WlJ  
zjawiły aię natychmiast na miejscu wypadks i stłu 
miły pożar. Wśród akcyi ratunkowej z wnętrza po
żarem ODjętego lokala dała się słyrzeć dość Bjlna 
detonacya. Widocznie po wojsku pozostały tam ja 
kieś naboje, lub preofc.

Szczęściem nazwać można, że stara huda tea
tralna nie sp łunęła, zanim gmina u b ra ła  się Jo 
jej przebudowy i uporządkowania.

Podziękowanie. Przedstawienie teatralne, któik 
się odbyło dnia 15 listopada w teatrze miejskim 
na dochód Towarzystwa wzajemnej pomocy uczest
ników powstania 1863/4 r. orzynioało czystego do
chodu 162 złr. 55 ct., naddatki 16 zj r  95 cj  ̂
razem 179 złr. 50 ct. Wydział Towarzystwa po
czytuje sobie za miły obowiązek raz jeszcze Sza
nownej Dyrekoyi, jakoteż wszystkim paniom i pa
nom artystom, którzy wzięli udział w przedstawie
niu, złożyć serdeczne podziękowanie.

Wyścigi knnne w Krakowie. Sekretaryat Towa 
rzystwa międzynarodowych wyścigów konnych w 
Krakowie zawiadamia właścicieli atijen wyścigo
wych, że termin mianowania koni do biegu „derby 
krakowskie", odbyć się mającego w r. 1899 z do- 
tacyą 40.000 koron z dniem 15 grudnia b, r., zaś 
termin zgłoszenia przepadku do odbyć sia mającego 
w przyszłym roku biegu „wielka nagroda Krako-



K ra k ó w , 4  G ru d n ia  1 8 ^ 7 . N O W A  R E F O R M A . N r. 2 7 7 .  3

*»“ z dotacyą 30.000 koron również z dniem 15 
grudnia b. r. o godz. 8 wieczór upływa.

t  Podgórza. Pod przewodnictwem burmistrza p 
1 Qarbac7yńskiego odbyło bię we czwartek posiedze 

Uie Rady oiejskiej w obecności 24 radnych Przed 
przystąpi, niem do porządku dziennego, na wniosek 
lotarynsz* p. Adamskiego, obradowała Rada nad 
•prawą uzupełniających wyborów trzech ezłonPów 
Etady powiatowej w Wieliczce z kuryi miejski ej. 
1'chwalono zawrzeć kompromis z Wieliczką i na 
Ibocy tego głosować solidarnie na dwóch kandyda
tów z Podgórza i jednego z Wieliczki. Na kandy
datów postawiono znaczną większością pp. burmi- 
•trza Garbaczyńskiego i naczelnika sądu Górskiego. 
Przewodniczący odczytał pismo byłego burmistrza 
p. Romana Kleina, który stanowczo oświadczył, że 
obstaje przy zgłoszonej rezygnacyi z mandatu ra 
ćzieckiego, mimo że Rada miejska rezygnacyi tej 
lie  chciała przyjąć. Wobec tego burmistrz zawia
domił R adę, że na mocy regulaminu wezwie p. 
Lazara Gumpricha , dotychczasowego zastępcę , do 
objęcia wakującego Krzesła radzieckiego. W dal- 
Izym ciągn objaśuj/ burmistrz stan rokokowań, do
tyczących zaprowadzenia oświetlenia. Istnieje za
miar założenia zaaładu elekcrycznego we a ła  
Inym zarządzie. Z iżądano kosztorysów od firm 
Ganz i Schucker i na podstawie tychże opracowa
ny zostanie odnośny projekt. Obrady nad budżetem 
gminy na rok 1898 zajęły kilka godzin czasu. Po 
ożywionej dyskusyi uchwalono projekt przez magi
strat przedstawiony. DoChody i wydatki gminy ró
wnoważą się w „umie 110.373 złr. i nie wykazu
ją niedoborn. Wśród dyskusyi budżetowej radny p. 
Koziauski poruszył ważną i od dawną załatwienia 
Czekającą kwestyę uregulowania etatu i płac człon 
ków mag.stn.tu i urzędników miejskich. Zabierali 
głos pp. M aryański, F erber, dyrektor gimnazyum 
Sołtysik i inni. Uchwalono na razie, aby załatwie
nia budżetu nie opóźniać, przyjąć dotychczasowy 
Bfan rzeczy, w najkrótszym zaś czasie przedyskuto
wać projekt regulacyi, wypracowany przez p. dyr, 
Sołtysika, a w ciągu stycznia roku przyszłego spra
wę tę stanowczo załatwić. Na pokrycie ewentual
nej nadwyżki wydatków, jakie Ptąd wynikną, wsta 
wiono do budżetu odpowiednią kwotę. O ile z to
ku dyskusyi wnioskować można, Rada ożywiona 
jest najlepszemi chęciami i z pewnością dołoży sta
rań, aby słusznym wymaganiom i potrzebom urzę 
uników w pełnej mierze stało się zadość.

Dyrekcya Kolei państwowych ogłasza: Z dniem 
18 listopada b. r. została otwartą dla ogólnego rn- 
chu stacya „Krouna“, położona na linii Świtawa— 
Skucz w okręgu dyrekcyi kolei państwowych w 
Ołomuńcu.

Dworzec kolei w Bochni już od dłuższego cza
su nie oapowiada zwiększonemu ruchowi tak towa
rowemu, jak i osobowemu. Budynki są te same, 
co były przbd dwudziestu laty, a mieszczą w so
bie potrójną liczbę urzędników. Również i sieć to 
rów w dworca ta sama, i tylko czujności w służ 
bie urzędników zawdzięczyć należy, iż wypadki 
nieszczęścia nie Bą zbyt liczne. Peron codziennie 
przy każdym pociągu zapełniony podróżnymi, ścisk 
więc n wejścia ogromny, a w dzień targowy, ja r
marczny, lub św-ęteczny peron i poczekalnie nie 
pomieszczą podróżnych, którzy w razie pogody za
trzymują aję przed dworcem , w czasie słoty zaś 
znoszą ścisk na korytarzach. Miejsce sprzedaży bi
letów ts k riefzczęśliwie umieszczone, że przy zu
pełnym spokoju powietrza przeciąg, który każdy 
odczuje, zwraca uwagę na kasyera prawie zawsze 
z powoda przeciągów nrzęduscego z poawiązań > 
twarzą. Doorae tez zrobiła Rada miejska bocheń 
Baa, uchwalając na ostatniem posiedzenia, iż tak ze 
względów ruchu towarowego, jak  i na bezpieczen 
stwo życia podróżnych należy eneigiozuie żądać od 
ministerstwa kolei, by bezzwłocznie przystąpiło du 
rozszerzenia dworca kolei.

Portret Kieszkowskiego. w  znanem piśmie wie 
deńsk.em R a s  Intcrcssante B la t t , specyalneści 
wuzeikich skandalów i przerażających wypadków, a 
także ilustrowanych listów gończych za zbiegłymi 
przestępcami, pomieszczono także podobiznę Czesła
wa Ruszkowskiego. W ostatnim numerze wydruko
wano list gończy za Kieazowakim (jak go mylnie 
nazwano), ozdobiony jego portretem. PnDiikowanie 
takich dokumentów w pismach ilustrowanych i hu
morystycznych jest w Niemczech w zwyczaju i 
nieraz prowadzi do celu. Czytane na całym świecie 
monachijskie Fliegende R la tter  przynoszą w ka 
żdym numerze podobne ogłoszenia i za ich pomocą 
niejednokrotnie schwytano zbiega, który zdołał ze- 
mknąć w dalekie kraje.

Okradzenie poczty, z  wozu pocztowego, jadące
go z Żółtaniec do Lwowa, zaginął worek z prze
syłkami pieniężnemi wartości 1.500 złr. Areszto 
wano pod zarzutem popełnienia tej kradzieży po
czty liona.

Z Izby sądowej. Epilog wykrytej w r. 1896 
defraudacyi na pjczcie w Jabłonowie rozegrał się 
przed rędziami przysięgłymi w Kołomyi. Admini- 
stratorką tamtejszego urzędu pocztowego była wów 
czas p. Marya Sidorowiczowa. Z powoda nieporząd 
ków, zauważonych przez oddziały rachunkowe dy 
rekcyi poczt we Lwowie i w Wiedniu, wysrano w 
sierpniu r. 1»96 p. radcę Chołodeckiego na komi 
sy¥ ao Jabłonowa Dochodzenia w ykryły: otwiera 
nie listów pieniężnych, nadchodzących z Węgier od 
robotników hneulskich; deficyt kasowy, wynoszący 
około 700 złr.; fałszywe pozycye w księgach ka
sowych ; wreszcie nadużycit z przesyłkami za za 
liczką, popełniane w ten sposób, że p. Sidorowi
czowa zamawiała za zaliczką u kupców rozmaite 
towary, że nadeszło towary przyjmowała, ale nie 
wypłacała zaliczek za nie należnych. Manipulacya 
taka była możliwą, bo od p. Sidorowiczowej, jako 
poczlmistrzyni zależało jedynie wydanie lub nie- 
wyilauie posyłki przysłanej za zaliczką. P. Sidoro- 
wiczową zasuspendowano natychmiast po nkończe- 
nin .comisyi przez radcę Chołodeckiego.

Przy wczurajszej rozprawie t/ómaczyła się oskar 
żona, że zdradziła zaufanie w niej położone jedy 
me zmuszona koniecznością. Oto zaraz po otjeciu 
przez nią urzędu pocztowego w Jabłonowie została 
okradzioną, chcąc więc pokryć niedobór, dopuszcza 
ła  się nieprawidłowości. Pani Sidorowiczowa twier
dziła, że została okradzioną z zemsty przez Anielę 
K rzysióską, która przed nią była pocztmistrzynią 
w Jabłonowie, a którą zasuspendowała dyrekcya 
za rozmaite nieprawidłowości. OsKarzona twierdzi, 
że obawiała się skarżj ć Krzysińską. Co do posy 
łek za zaliczką, tłómaezy się Sidorowiczowa, że 
zapomniała zapłacić należności za pobrane towary 
Sędziowie przysięgli, dopnszczając możliwość okra 
dzema oskarżonej i zapomnieuia przy wyrównywa 
niu zaliczek, uwolnili p. Sidorowkzową większością 
głosów cd wszelkiej odpowiedz' alności. Ława przy

gięgłych składała się w 3/i częściach z włościan i m ie
szczan niższej inteligencyi.

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo udzieliło po
zwolenia aktorowi p. Ludwikowi Halberowi na 
zmianę nazwiska rodowego Halber na H a l s k i .

Konkurs na posag. Towarzystwo wzajemnej po
mocy ofieyalistów prywatnych ogłasza konkurs na 
dwa posagi w kwocie po czterysta koron (200 złr.) 
z fundacyi imienia Stefana hr. Zamoyskiego. Ubie
gać się mogą ubogie i moralnie prowadzące się 
dziewczęta od 16 do 24 lat, sieroty po obojgn ro 
dzicach, lub tylko po ojcu, Który w obydwu wy
padkach był rzeczywistym członkiem Towarzystwa 
wzajemnej pomocy ofieyalistów pryw atnych, lub 
tegoż Towarzystwa emerytem. Prawo nadawania 
posagów z tej fundacyi służy prezesowi Towarzy 
stwa. Kandydatki winny wnieść podania na piśmie 
do wydziału centralnego Towarzystwa najdalej do 
dnia 20 grudnia b. r. i załączyć metrykę chrztu i 
parafialne poświadczenie śmierci rodziców lub ojca. 
U bóstw o i dobre zachowanie się mogą b jć  na po 
daniach sam ych poświadczone przez dotyczące urzę
dy duchow ne i cywilne, przynależność zaś śp. ojca 
do T ow arzystw a  w cnarakterze członka lub eme
ryta stwierdzi na podstawie swych ksiąg wydział 
centralny Towarzybtwa.

Składki na pomnik Tadeusza Kościuszki w dal
szym ciągu wpłynęły: Pau Kroebl składka z listy 
Nr. 50: złr. 20 ct. 70. Dr. Zawadzki składka z li
sty złr. 10. Stanisław Paliia (1 rubel) złr. 1 ct. 
27. P. Edmund Gajewski składka z listy Nr. 102 
złr. 13 ct. 30. P. Edmund Gajewski z puszki Nr. 
113: złr. 4 ct. 04. Dr. Józef Lewandowski z Tłu- 
czani z listy Nr. 167 składka złr. 12. Handel Ha 
wełki z puszki Nr. 143: złr. 6 ct. 6 n l  z puszki 
Nr. 144 : złr. 3 ct. 9 3 '/2; z puszki Nr. 146: złr. 
10 ct. 48'/*. Kijakowa z puszki Nr. 141 (złr. 11 
ct. 4 9 ’/* i 40 kop.) złr. 12 ct. '/ , .  Ludwik Lazar 
z puszki Nr. 37 : złr. 3. Towarzystwo Handlowe 
w Krakowie z puszki Nr. 84 (złr. 13 ct. 28 i 35 
kop.) złr. 13 ct. 73. P. Cyharowski Władysław, 
delegat Towarzystwa wzaj. ubezp. z listy Nr. 218 
składka złr. 72 ct. 15. Dr. Staniszewiki Julian 
z listy Nr. 80 składka złr. 45 26 ct.

K . K onopka  skarbnik.
Na budowę szkoły polskiej w Biały złożyła 

na ręce p. M. Siedleckiej p. Misztowa z Wieliczki 
za sprzedane cegiełki 4 złr. 50 ct.

P. Koźmiński z Paryża nadesłał do Administra- 
cyi naszego dziennika 22 złr. 70 ct., zebrane pod 
czas obchodu listopadowego w Paryżu.

Składki. Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Kon
rada Wentzla nadesłał Jan Zawiejski z Wiednia do 
Administracyi naszego dziennika 10 złr., przezna
czając je  do puszki w kościele N. P. Maryi 

Na gimnazjum polskie w Cieszynie p. N. Koper
ski ze Śniatyna złożył 1 złr.

Repertuar teatru miejskiego.

W s o b o t ę  4 grudnia: „K rytycy11, komedya 
w 5 aktach J. Chęcińskiego (po raz 1).

W n i e d z i e l ę  5 grudnia: „Urzędowa żona11,
sztuka w 5 aktach według noweli A. H. Savage’a 
(po raz 20).

Telegraficzne i telefoniczne
w iadom ośc i „Now ej Reform y".

Cieszyn, 3 grudnia. Ks, kanonik  K arol H u- 
d i e t z m ianow any został g e n e r a l n y m  w i- 
k a r y u s z e m  b i s k ą p s t w a  w r o c ł a w s k i e 
g o  na Księstwo Cieszyńskie.

Paryż, 15 grudnia. Senator M i 11 i a r  d m iano
w any został m m isirem  spraw iedliw ości.

W senacie objaw ia się pew ue niezadowolenie 
wobec m inisterstw a M ć 1 i n e a , odnośnie do 
spraw y D r e y f u s a  i E  s t e r h a  z y ’e g  o.

Dzisiaj m iała być w niesioną w senacie in -  
t e r p e l a c y a  o to, że w Jo  u m a i Officiel m yl
nie podano wczorajszą uchw ałę: m ianowicie w 
nrzędowem spraw ozdaniu powiedziano: „Senat 
w zywa m inistra spraw iedliw ości11..., podczas gdy 
nehw ała brzm iała: „Senat wzywa rziU “ ... Otóż 
senat chee z a p r o t e s t o w a ć  przeciw ko tej 
zmianie.

P a ry ż , 3 grudnia. Wczoraj gen. P e l l i e u x  
m iał zdać spraw ę gubernatorow i P aryża  gen 
S a u s s i e r  z w yników  śledztwa w sp ra n ie  
E s t e r h a z y ’e g o.

P a r)ż , 3 grudnia. E s t e r h a z y  wniósł poda- 
danie do m inisterstw a wojny z prośbą o posta
wienie go w stan oskarżenia.

Rzym, 3 grudnia. Rozpraw a nad wnioskiem
0 postawienie C r i s p i e g o  w stan oskarżenia 
doprowadzona została do końca i Izba uchw a
liła  przekazać tę spraw ę osobnej kom isji, sk ła  
dającej się z pięciu członków ; kom isya ma zoa- 
dać ak ta  i zdać spraw ę Izbie.

D yskusya naiaia p. ze w ażnie cha~akter spo
kojny i akadem icki. Pod koniec ty lko w yw ią
zały się burzliwe sceny z powodu przem ówienia 
M a r e s c h a l c h i ’e g o  (daw niej zw olennika 
Crispiego), który teraz w ystąpił przeciwko m j 
mu gw ałtow nie, co w yw ołało oburzenie pośród 
przyjaciół Crispiego.

Pośród wielkiego poruszenia w Izbie przem a
w iał także sam Crispi, k tóry zakończył mowę 
słowam i: „P rzekonany  jestem , że w ykaże się 
moja niewinność i zdem askow ane zostanie oszczer 
stwo, ponieważ przeszłość moja jest bez skazy. 
P ragnę zupełnego św .atła . Zawsze w iernie peł- 
n iłtm  moje obowiązki względem ojczyzny i w ra 
zie potrzeby poświęcę jej ostatnie moje siły. 
Mam czyste sumienie, a  um ierając ja k o  ostatnie 
słowo, z ust moich w yjdzie słowo: nI ta lia u.

Rokowania z klubami.
Wiedeń 3 grudnia. Prezydent m inistrów br. 

G a u 18 c h odbył wczoraj naradę z przew odni
czącymi stronnictw  lewicy. Staw ili się przedsta
wiciele stronnictw a w ierno-konstytnej jnego, po
stępowego. chrześcijańsko socyalnego, niem ieckiej 
party i ludowej i wolnego zw iązku niemieckiego. 
Na zebraniu tern omawiano w arunki, pod któ- 
remi podjętą ma być na nowo praca parlam en
tarna. Br. G a u t s c h przedstaw ił lewicy zam ia
ry  swoje co do r o z p o r z ą d z e ń  j ę z y k c  
w y c h ,  któreby zmodyfikowano o tyle, że po- 
dzielonoby Czechy na okręgi czeskie, niem ieckie
1 mięszane.

Członkowie lew icy nie chcieli na razie oma 
wiać tej spraw y, albowiem życzą sobie przede

w szystkiem  załatw ienia kw esty i piezydyalnej 
i wniosku F alkenhayna. Br. Gautsch ośw iad
czył, że w spraw ie tej uk ładać się będzie z stron
nictw am i praw icy.

Wiedeń, 3 grudnia. (Telefonem). Dzisiaj o go
dzinie 11 rano odbyw ało się posiedzenie prze
wodniczących k l u b ó w  n i e m i e c k i e j  l e w i 
c y , na k tóre przybyć miał także prezydent 
G a u t s c h .  Ponieważ jed n ak  w tym czasie p rzy 
jąć m usiał br. Gautsch d e p u t a c y ę  c z e s k ą ,  
nie mógł dotrzym ać term inu i zapow iedział swoje 
przybycie na tę konferencyę dopiero o godzinie 
3 po południu.

Dzisiaj odbyła się także konfereneya niemie
ckiego klubu konstytucyjnej większej własności 
celem naw iązania porozum ienia z posłami wło 
skim i. N a posiedzenie to przyby ł także br. Gautsch. 
W ciągu rozpraw  omawiano w y p a d k i  w P r a 
d z e .

Sytuacya polityczna.
Wiedeń, 3 grudnia. (Telefonem) Położenie po- 

ityczne nieco się po lepszyło , jakkow iek słaba 
.stnieje nadzieja, aby nowy gabinet doprow adził 
do porozumienia z klubam i lew icy i większości. 
Pomimo to w kołach rządowych i parlam entar
nych przypuszczają , ż e  p o d  k o n i e c  p r z y  
s z ł e g o  t y g o d n i a  b ę d z i e  m o ż n a  z w o 
ł a ć  R a d ę  p a ń s t w a .

Wiedeń, 3 grudnia. (Telefonem). Dzisiaj obie
gała  tutaj w sferach giełdowych wiadomość, że 
m iędzy Niemcami i Czechami p r z y s z ł o  d o  
p o r o z n m i e n i a  w k  w e s t y i j  ę z y k o w e j .

Depesze, nadane dzisiaj w W iedniu do dzien
ników  zagranicznym i, podają, ja k o  rzecz pewną, 
źe prowizoryum ugodowe ma zapewnione przy
jęcie w Radzie państw a, k tó ra  zw ołana ma być 
n a  ś r o d ę .

Groźne rozruchy w Czechach
Wiedeń, 3 grudnia. W czoraj odszedł pułk  

piechoty Nr. 4 „Hoch und  Deutschmrister" do 
Pragi. D la wzm ocnienia załogi praskiej odeszły: 
3 bataliony 84 pułku  piechoty z K iem s, 3 ba
taliony 49 pułku piechoty z Berna, 2 pułk 
sztrzelców tyrolskich z W iednia i 21 batalion 
strzelców z Tulln.

Praga, 2T grudnia. W czoraj przyszło znów do 
rozruchów o godz. 8 rano na ulicy W aw ry 1 
Breute. Rano było czynnych 7 batalionów pie
choty i % szw adrony kaw aleryi. Dalej rabow a
no na W inohradacli w ulicy H alka. Około po
łudnia nastąp iła  pew na pauza w zaburzeniach.

Praga, 3 grudnia W m i e ś c i e  p a n u j e  z u 
p e ł n y  s p o k ó j .  Miasto jest w jludnione i wy- 

ląda, ja k  gdyby w nim zarządzono mobilizacyę 
załogi. Na placach i u zbiegu ulic stoją w ięk 
sze oddziały w ojska; silne patrole przeciągają 
ulicami. Ludność cyw ilna nie pokazuje się pra 
wie na nLcach; kaw iarn ie  i re s tau rac je  stoją 
pustką, sk lepy są pożarnykaae. N i e  m a  o b a 
wy ,  a b y  z a b u r z e n i a  s i ę  p o w t ó r z y ł y .

N am iestnik Goudenhove przejeżdżał dzisiaj 
w tow arzystw ie dyrek tora policyi ulicami m ia
sta i oglądał szczegółowo szkody, zrządzone 
przez ekscedentów.

Burm istrz m iasta w ydał odezwę do m ieszkań
ców, w której prosi ich, aby  zachowali się spo
kojnie, zaniechali zbiegowisk- i zgrom adzeń i 
aby uwolnili przez to miasto od ciążącego na 
nicm, w yjątkowego stanu.

Praga, 3 g iudn ia . Jakkolw iek  dzisiaj zupeł- 
riy panuje spokój, ukazał się w południe na 
ulicach p u ł k  d r a g o n ó w ,  k tóry  świeżo przy
był z Lincu. N adto z B e r n a  przybył 49 pułk  
piechoty, k tóry  zajął pozycyę na placu św. W a
cław a.

Praga, 3 g rudn’a. Policya o trzym ała w iado
m ość, że na pociąg tow arow y, którym  jechało  
wojsko, rzucano kam ieniam i. Spraw ców  nie ujęto

Praga, 3 grudnia. W rozmowie z pewnym  
dziennikarzem  ośw iadczył d y r e k t o r  tutejszej 
p o l i c y i ,  ze wcale nie ma zam iaru ustępować 
ze swojego stanow iska. N ie wiadomo mu także, 
aby w ładze w yższe m iały zam iar usuwać go 
z jego urzędu.

Dzisiaj przyjm ow ał dyrek to r policyi liczne 
deputacye z m iasta z różnem i żądaniam i i za
żaleniam i, między niemi deputacyę czeskiej m ło
dzieży uniw ersyteckiej.

Praga, 3 grudnia. N am iestnik hr. C o u d e n -  
h o v e  w ydał odezwę do ludności, w której za
wiadam ia, że w ładze poetępować będa z w szel
ką surowością celem przyw rócenia porządku. 
Pismo nam iestnika w zyw a w końcu pracodaw 
ców, aby złu iby , pomocników i uczniów o zm ierz
chu nie wypuszczali z domu.

Praga, 3 grudnia. Niemieccy posłowie do Sej
mu czeskiego wystosowali do prezydyum  na
m iestnictw a p ism o , w yrażające zdziw ienie , że 
nam iestnik czesiri uspraw iedliw ił niejako gw ałty, 
popełniane przez Czechów na Niemcach, i do
magające się, aby nam iestnik w zieł także N iem 
ców w ochronę pod względem m ateryalnym  i 
moralnym

Praga, 3 grudnia. B d itih  tak  w yraża się o 
ostatnich zajściach w Pradze

„Rozruchy te skierow ano w myśl tej s f e r y  
e p o ł e c z n e j  , d la  k tórej o j c z y z n a ,  n a r o 
d o w o ś ć  i t. d są.  p o j ę c i a m i  z u p e ł n i e  
o b o j ę t n e m i ,  a k tóra dąży do zupełnie in 
nych celów, aniżeli te, Które leżą w zakresie 
naszego politycznego i narodowego program u. 
Dobrze m yślący ludzie nie mogą i nie powinni 
dopuścić do tego, aby z a s a d n i c z e  p o d 
s t a w y  p o r z ą d k u  i b e z p i e c z e ń s t w a ,  
zarówno życia, ja k  i własności, z o s t a ł y  z n i 
s z c z o n e ,  aby  nasza P raga  sta ła  się w idow nią 
prądów dem onstracyjnych, których motto brzm ia
ło zawsze: „Apres nous le d d u g e !u

„W zyw am y tedy wszystkich patryotycznie m y
ślących mężów i całą młodzież, w szystkie pu
bliczne korporacye, każdego obyw atela P rag i o 
w spółdziałanie w kierunku przytłum ienia roz
ruchów, k tóre nietylko dla naszej ojczyzny i 
stolicy, ale także dla c a ł  e j  n a s z e j  d ą ż n o 
ś c i  p o l i t y c z n e j  m *ogą s t a ć  s i ę  z g u  
b n e m i. Mamy nadzieję, że to w ezwanie nie 
będzie bez&kutecznenr1.

Rozruchy na przedmieśćlach.

Praga, 3-go grudnia. W czoraj bezpośrednio 
przed ogłoszeniem zaprow adzenia s ą d ó w  d o  
r a ź n y c h ,  a zatem  przed godziną pół do szó
stej, rozpoczęto znów rabunki na W inohradach. 
W szystko przem aw ia za tem, że były  rabunki 
te dobrze zorganizowane. Przedm ioty zrabowane

zaraz ukryw ano we w siach sąsiadujących 
z  P ragą , ja k  Nusle i Pankracy . W  Smichowie 
i Zyżkow ie aresztow ano 33 osób, w innych zaś 
dzielnicach 44 osób. W Starem  Mieście tłum  
rabujących w dzierał się do w nętrza m ieszkań 
i zabiera] ze sobą w szystko, co tylko dało się 
zabrać. Zniszczono zupełnie lokal centralnego 
niem ieckiego zw iązku rolniczego.

Praga, 3 grudnia. W Sm ichowie przyszło 
wczoraj do starcia między wojskiem  a eksce 
dentam i przed niem iecką szkołą ludow ą dla 
chłopców, k tórą  obsadziło wojsko, a  na k tó rą  
pomimo tego rzucili się napastnicy. W ojsko d a 
ło ognia, k ilkunastu  ludzi upadło, tarzając się 
we krw i.

Ludność fabryczna nie bierze udziału w za
burzeniach. Do godziny 6 wieczorem aresztow a
no wczoraj osób 90.

Praga, 3 grudnia. W czoraj w S m i t h o w i e  
przyszło jeszcze d o  s t a r c i a ,  ja k  się zdaje, 
o s t a t n i e g o ,  miedzy wojskiem i tłum am i 
ekscedentów. W o j s k o  d a ł o  c z t e r y  s a l w y
0 s t r e ni i n a b o j a m i .  Ranni zbiegli z placu. 

Praga, 3 grudnia. Na wczorajszem  posiedze
niu rady gm innej w K rólew skich W inohradach 
wyrażono ubolewanie, że w tej dzielnicy mie
szka profesor P f e r s c h e ,  a ponieważ przez to 
spokój publiczny m ógłby być zakłócony, posta
nowiono wezwać odpowiednie czynniki, aby 
zm usiły prof. Pferschego do w yprow adzenia się 
z tej gm iny.

Deputacya u  namiestnilca.

Praga, 3 grudnia. W czoraj wieczorem zw ołał 
burm istrz m iasta dr. P  o 1 i p n y  przedstaw icieli 
obyw atelstw a, stanu rękodzielniczego i przem y
słowego, „Sokoła“ i korporacyj studenckich, i 
razem  z nimi naradzał się nad akcyą w celu 
pow strzym ania rozruchów. Po dłuższej dysku
s j i  zgodzono się na wniosek, że za spokój i 
porządek w tedy ręczyć można, gdy  ustąpi woj
sko i policya.

W ybrano depntacyę, k tóra  udała  się do na
m iestnika z tem oświadczeniem.

Praga, 3 go grudnia. D epntacya niem ieckich 
obywateli zjaw iła się również u nam iestnika, z 
prośbą o ochronę. N am iestnik potępił ekscesy
1 oświadczył, że iząd  najenergiczniejsze przed
sięwziął środki celem ochrony Niemców.

Sąd doraźny.

Praga, o grudnia. Ogłoszenie sądów doraź
nych odbyło się wczoraj przy odgłosie bębnów 
i trąb wojskowych. Ludność dopuszczająca się 
w ybryków  przy jęła tę proklam acyę w jednych 
miejscach spokojnie, gdzie indziej zaś daw ała 
w yraz swym przekonaniom  przez ironiczne 
okrzyki. Jnż po ogłoszeniu sądów doraźnych 
próbowano zburzyć synagogę w csmichowie. P a 
trol wojskowy dał ognia do napastn ików , k tó
rzy uciekli

Jeden  ze zranionych kam ieniem  żołnierzy 
zm arł ju ż  w szpitalu Ciężko ranni są: jeden 
kadet i jeden feldfebel.

Praga, 3 grudnia. Rozporządzenie o sądach 
doraźnych m a  b y ć  e o f n i ę t e m  w p o n i e  
d z i a ł e k .

Rozruchy w kraju.

Pilzno, 3 grudnia. Spokój został tutaj p r z y  
w r ó c o n y .

Podmokłe (Bodenbach), 3 grudnia T łum y lu 
dności niem ieckiej n a p a d ł y  na szkołę czeską 
i byłyby j ą  do Bzczętu zburzyły, gdyby nie ry 
ch ła  pomoc w o jsk a , k tóre przybyło  na miejsce 
w ypadkn i ekscedentów zmusiło do odwrotu.

Praga, 3 grudnia. Z kraju  nadchodzą tutaj 
wiadomości o rozruchach i dem onstracyach, k tó 
re jednak  nie p rzybrały  nigdzie w iększych roz
miarów i przy pomocy miejscowej policyi : żan- 
darm eryi stłum ione zostały.

R a n n i, zabici i uwięzieni.

Praga, 3 grudnia. W szpitalach tutejszych 
znajduje się 270 mężczyzn c i ę ż k o  r a n n y c h  
podczas ostatnich zaburzeń. D z i s i a j  u m a r ł o  
z t e j  l i c z b y  c z t e r e c h ,  między nim i j e d e n  
ż o ł n i e r z ,  ugodzony kam ieniem  w głowę.

W aresztach znajdnje się p r z e s z ł o  600 
o s ó b ,  uwięzionych podczas rozruchów.

Powstanie na Kubie.
P a ry i, 3 grudnia. Doniesienie Aqency- H a-  

vasa z M a d r y t u  potw ierdza, że p o w s t a ń 
c y  n a  K u b i e  o p a n o w a l i  m i a s t o  Gu i -  
s a w pruwincyi S a n t i a g o .  S tra ty  pow stań
ców są znaczne; załoga hiszpańska straciła  25 
ludzi.

WUjsko hiszpańskie pobiło powbtańców w gó
rach P in a r del Rio. Fow stańcy coinęli się, za
braw szy ze sobą swych poległych i rannych. — 
Po stronie hiszpańskiej zginęło 3, poległo 25 
ludzi.

W edług pogłosek, generał P a n d o  poległ w 
bitw ie w pruwincyi Sauta-C lara.

Frankfurt, 3 grudnia. F rankf. Z tg  donosi z 
H a  w a n n y ,  że z 200.000 żołnierzy, w ysłanych 
na Knbę przez rząd hiszpański, zaledwo 539 00 
pełni służbę wojskowa, a reszta albo leży w la 
zaretach, albo ju ż  um arła  na grasujące tam cho
roby.

nietylko cały  uaród w ęgierski, ale także cały  
św iat cywilizow any i pozostaną w iecznym  po
m nikiem  dla W ęgier. Cena dzieła Petófi Ale
ksander 1 złr. 5 ct.

S k ład  głów ny w księgarni S . A. K rzyża
nowskiego w  K rakow ie . 2051 1 2

O d  A d m i n i s t r a c j i .
Zw racam y uw agę tych P. T . Prenum eratorów  

n aszy ch , którzy  obierają dziennik uasz za po
średnictw em  P o w r o t n i  r  k a ,  że z dniem  dzi
siejszym przestajem y mu dziennik w jdaw ać.

O dpow iedzialny R edaktor i W ydaw ca
Michał Konopiński.

Uwiadomienie.
W częściowem w ykonaniu mego zobowiąza

nia donoszę odnośnie do znanych artykułów  
Z F nitora , że doniesienie karne  Zdzisław a z Ziem- 
blic Bogusza przeciw ko mnie i p. Michałowi 
Boruemisze, w skutek w niosku c. k . P rokurato  
ryi Państw a we Lwowie z 12 października 1897. 
L. 1.64:2 nie tylko odrzuconem zostało, —  ale 
przeciwnie c. k. Sąd krajow y dla spraw  k a r
nych część aktów  spraw y rzem ieńskiej uchw ałą 
z 15 października 1897 L. 24.167 odesłał do 
c. k. P rokuratoryi Państw a w K rakow ie prze
ciw samemu don jsicielowi, w skutek czego to
czą się tamże dochodzenia karne  przeciw  Zdzi
sławowi z Ziemblic Boguszowi o zbrodnię oszu
stwa. Ze względu na obecny stan dochodzeń 
szczegółów ogłosić jeszcze nie mogę. N adto za
rządził c. k. Sąd krajow y wyższy w K rakow ie 
orzeczeniem z 9 listopada 1897 L. 1I . UG śledz
two dyscyplinarne przeciw doradcy Zdzisława 
Bogusza adw. dr. Stanisławowi Tokarzowi w 
Tarnowie.

W spraw ie Józefa bar. B runickiego donoszę, 
że mimo trzechkrotnych odezw Sądu stan isła
wowskiego do w ładz w ig iersk ich  o prze! łacha
nie Brunickiego na poczynione mi przez niego 
zarznty, tenże zam iast corychlej złożyć swe 
świadectwo — system atycznie przed przesłucha
niem usnwa się, uniem ożliw iając w ten sposób 
zakończenie tak  tej spraw y, jakoteż konkursu.

Dr. Leszek Majewski.
(2047) adw okat krajow y.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 

od Red&kcyi.)
N akładem  P. v. Keussnera wyszło z dru 

ku nowe dzieło ilustrow ane p. t. Petofi A le 
ksander, król poetów w ęgierskich w życiu 
i w poczyi. — Petofi A leksander —  to
w ęgierski Schiller, w ęgierski B eranger, w ęgier 
ski M ickiewicz, nieśm iertelny wieszcz, bożyszcz 
narodu w ęgierskiego, —  to potęga, książę, król 
poetów m adziarskich, którego pieśni oczarow ały

karton
K R E M

karton

1 R . E M  A K R E M
sło ik  1 złr.

M Y D Ł O
(3 k aw ałk i) 1 z łr 
P U D E R ,  

ze skórką 1 złr.
Najlepsze wyroby do pielęgnowa

nia cery I skóry.
A p te k a rz  'W T g I b b  e t  C o .  G ie sse n  

i W iedeń. 1981 2 12

Stryj. — Hotel Dienstl. — Stryj.
N aprzeciw  dw orca w ykw intnie urządzony. — 
Ceny przystępne. — W łaściciel Stan, Dienstl, 

restaurator kolejow y. 1918 2

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

, K raków , R ynek  13. 1658

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

n  i e d e ń ,  3 grudnia 1897.

Złr. ct.
R n ia  austryacka papierow a . . 102 " 20~

„ „ srebrna . . . 102 25
4 % ren ta  austryacka z ło ta . . . 122 75
4% „ „ koronowa . 102 20
4 % „ w ęgierska złota . . . 122 25
4 % „ „ koronowa . 99 95
Akcye Banku austro-w ęgierskiego 945 —

„ k re d y to w e .............................. | 356 —
Londyn ................................................ 120 10 -
M a r k i ...................................................... 58 97J/1
20-to M a r k ó w k i .............................. 11 78
20-to F r a n k ó w k i ........................ 9 55
W łoskie B a n k n o t y ........................ 45 40
D u k a t y ................................................ 1 5 67
W ęgierbkie Losy Prem iow e . • 153 —
Losy Tureckie . . . 61 50
Akcye A n g lu b a n k u ........................ 162 50

„ U n io n b a n k u ........................ 298 50
„ B a n k y e r e i n ........................ 256 50
„ Laenderbanku . . . . 222 75
„ Kolei Lw ow sko-C zerniow . 294 ---
„ „ Południow ej . . . ! 79 75
„ „ E lbethal . . . . 262 —
„ „ Nordbabn . . . . 8414 —
„ „ S taatsbahn . . . 339 —
» » A lp in e ........................ 132 40
„ T ureckie Tabaczne . . . 153 __

R u b le ...................................................... 128 —
B erlin  3 grudn ia  1897. 1

B anknoty austryackie . . . . 169 45
K rótki W ie d e ń .................................... 169 30
B anknoty r o s y j s k i e ........................
K rótka W a rsz a w a ..............................
4 % L isty  P o ls k ie ..............................
R enta w ł o s k a ....................................
A k cy t kredytow e austryackie . .
Ruble U l t i m o ....................................

W iedeń, 3 grudnia  1897.
Spirytus g o t o w y ..............................
Cena nafty ..........................................
Pszenica na w i .* s n ę ........................
Zyto na w i o s n ę ..............................
Owies na w io s n ę ..............................

217
216

67
94

223
217

18
16
11

8
6

30

30
50
37
25

40

8 . 
82

K rak ów , 3 grudn ia  1897.

R u b l e .............................. .....
M a r k i ....................................
F r a n k i ....................................
4 % Gal. Oblig Propinac. 
4% „ Poż. k ra j. 1893
4% „ L isty  Zastaw ne

T . K r Z. 56 let. koron 
4 ’/* % L isty  Zast. B. K raj. 
4 % L. Zast. Bk. Kr. koron 
Losy austr. z r. 1854 

n „ „ „ 1864 .
„ 1860 złr. 100

t  Płącą Żądają
Złr. ct. Złr. I et.
127 75 128 50

58 75 59 10
9 52 9 58

97 75 98 50
97 50 98 50

96 25 97 25
100 40 101 40

1 98 •— 99 ___

i 160 25 161 25
191 75 192 75

! 159 75 160 75
1 27 75 28 75Losy m a ita  K rakow a

i główny skład matę ryalów  aptecznych^- — Kraków, ul. Grodzka L. 22 tslefon Nr. 201. 
W ina k o u k l M  wypróbowane, chinowe i  ielacera, rumbarbarowe pep-ynowo i  eascarą i inne po 1 afer. 10 «Ł bodslka. 
Z ió łk a  p i s r s i s w s  Drt toobwgera jodynie prawdiiwe 10 enŁ
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Stosowne na podarki.

Kalendarz Studencki
na rok szkolny 1897 8.

R o c z n i k  c z w a r t y ,
opracowany przez prof gimn. Henryka Kopię, 
ozdobiony portretem i biografią Bolesława Prusa, 
w zgrabnym kieszonkowym formacie, w elegane. 
płóciennej oprawie, cena 60 et. Do nabycia we 
wszystkich księgarniach Galieyi lub u nakładcy 
S t a n i s ł a w a  K ł i h l e r a ,  L w ó w .  ul. Bato
rego Nr. *8 , franco za nadesłaniem przekazem 

pocztowym 60 ot. 2019 1 3

(M iejsce gospodarza
^  w oficerstiem kasynie 3-go pułku 
„  dragonow w Kobierzynie — jest 
.2: do objęcia od dnia 1 stycznia 
E  181 >8 r. — Kto zamierza ubiegać 

się o to miejsce, zechce się zgłosić 
w prowianturze wymienionego pu ł
ku w Krakowie, ul. św. Gertrudy 
Nr. 12. — Rbższe szczegóły poda 
lekarz pułkowy Dr. Karol Firbas 

w Kooierzynie. 2 0 4 3 1 3

r s j

NAJŚWIEŻSZE NOWOŚGI

i Wypożyczalnia Książek I Not 
Stanisława Kohlera

we Lwowie, ni. Batorego 28
tuż naprzeciw Gimn. Fr. J  izefa. 

Abonament (3 tomy na raz) 40 ct miesię
cznie. Kaueya 1 złr. Na prowineyę (10 
to a: ii w naraz} abonament l złr. miesięez. 
Kaucja -5- złr. N (nowszy katalog właśnie 

opuścił prasę.
Zapisywać się można codziennie.

Nuty 6 k a w a łk ó w  naraz ?0 ct. miesięcznie.
Kauc-ya 1 złr. w. a 2048 1 3

%

, J 5x s i c c a i o r ‘
znacznie lepszy p o d  każdym względem, niż wszelkie inne środki ockronne. 1000 do 
wodów. 10 medali. 2 dyplomy. 2 herby państwowe. Jedna próba w ystarcza ! Broszury za darmo.

K an to r : W l e d L e ń ,  I " V H a u p t s t r a s s e  3 6 .  
R i t t e r a  Zastępcy poszukiwani. 1304 68 0

STie ma Już grzyba drzewnego, ani wilgoci murów.

Zniżone ceny O b a w i a  u i t *  
g o ,  d a m s k i *  

d z i e c i ę c e g o ,  pomimo, że wyrabiane 
lepszego materyału, a to z powodu zmia i 
rekcyi Towarzystwa. — F a b r y k a  o b i  
w  K r a k o w i e ,  n i .  F l o r y a f i s k a  1 
p i e r w s z e  p i ę t r o .  1987

Nowo otworzona kuchnia
dom ow a Obiady zdrowe i sm aczne.— 
Przyjm uje pp. studentów z le 
pszych domów na staneyę.— Ul.
Mikołajska N r. 8 , I. piętro. 2020 3 3 

Wdowa po nadleśniczym.

M łody pomocnik
handlowy, obznajomiony z bufetem — 
znajdzie zaraz stałą posadę w handlu  
delikatesów i kolonialnym K ró lik ie 
wicza i K uczek* we Lw ow ie.

2031 2 3

Z a r z ą d  p a s i e k i  A n t o n .
s

K r a l t i
' s k i e g o  w  J e z i e r z a n a c h  , powiat

Bors/.. /.ów. oferuje m i ó d  p o d o l s k i  , * r a  
Ś u y  w 5 kilowych llaszankaeh, opłatnie poczta 
i blaszanka za eene 3 złr. 20 ct. 2021 3 6
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A N T O N I  S C H U L Z
w  K r a k o w i e ,  n i .  S z e w s k a ,  L .  1 8 ,

poleca swe d o b r e  i n a t u r a l n e

Oedenburskie Wina
białe po 50, 35, 75 ct. i 1 złr. butelka, 
czerwone po 55, 65, 80 ct. i 1 złr. butelka. 

W  W  b e c z k a c h  z n a c z n i e  t a n i e j / 8
1066 6 15

Dla czego tak tanie?
obuwie w Towarzystwie przy ulicy Floryańskiej 
L. 25? — l i l a  t e g o ,  ze na I. piętrze lokal 
kosztuje tanie. Jedna próba wysterczy, aby się 
przekonać. Członkowie, którzy należą do Towa
rzystwa od 6-eiu miesięcy, mogą brać obuwie 

na spłaty miesięczne. 1988 8 10

O Pod bardzo przystepnem! warunkami 
jest do sprzedania

3 kamienica 2-pietr.
T

c
V
r
w
$
u

il

o siedmiu oknach f ro n tu , wolna od 
poda tków , położona w K r a k o w i e ,  
w pobliżu ogrodu Strzeleckiego. Przy 
kupnie wymaganą jes t  kw ota  5000 złr. 
Bliższa w iadom ość: _ W is ła ” w  B ro 
dach poste restante. 1955 8 10

3 H a y p o l c  l o a p
angielskie mydło do farbowania.

L. 6594 7. 2027 2 3

K o n k u r s .

Wszystkie jasne, od słońca lub słoty uszkodzone 
toalety, bluzki, u lo tn ią  negliżowe itp. z jedwabiu, 
wełny, lub też z każdego innego materyału mo
żna tern angiolskiem mydłem do farbowania w 10 
minutaWi zamienić na najładniejszą materyę Te- 
getthoff. czarną, ciemną, bordo, ciemnoczerwoną, 

^  lub też na każdy inny kolor. F a r b o w a n e  
^  n i e m  m a t e r y e  wy g l ą d a j ą  j a k  n o w e .

Do farbowania mydłem „ i t a y p o l c  S o a p “  
pg nie potrzeba pruć gotowych ubrań. Do nabycia 
^  w drogueryi H a n a k a  i S p .  w K r a k o w i e ,  
^  ul. Szewska. Do materyj żałobnych czarnych jest 
^  2003 ono nadzwyczaj praktyczne. 7 10

«ii
4
9  -------------
fi W celu nadania jednego sty- 

peiidyum z miejskiej fiin- 
|| dacyi stypendyjnej I>ro- 

hobyckiej I I .  o rocznych 1-łO 
^  złr. w. a. — rozpisuje się niniej- 

óKf m konkurs.
o to stypemlyum ubiegać się 

mogą ubodzy synowie mieszkań
ców miasta Drohobycza, bez ró
żnicy w yznan ia , w temże mieście 
urodzeni, uczęszczający do akade
mii technicznej w kraju, w drugiej 
linii uczęszczający do szkól wyż
szych realnych w kraju a w braku 
tyfrhżc może stypendyum to być 
nadane kandydatom powyższe w a
runki posiadającym, a uczęszcza
jącym do któregokolwiek zakładu 
politechnicznego w całej Monarchii 
austryacko-węgierskięj.

Podania należycie udokumento
wano należy wnieść za pośredni
ctwem Dyrekcyi dotyczącego Za
kładu naukowego do tutejszego 
Magistratu do końca grudnia  
1897 r.

Z Magistratu w Drohobyczu,
dnia 19 listopada 18y7. 

Batorowlcz.

K O I I K 1
na biegunach d!a dzieci wyrabia i ma 
na składzie w w ie lk im  wyborze  
wykonane bardzo mocno i gustownie, 
w cenie od 2 złr. 80 ct. do 20 złi. 
i wyżej; stare przyjm uje do na
prawy. — Zamówienia zamiejscowo 
uskutecznia jak  najspieszniej. 2037 2 10

Stanisław  Piotrow icz  
w Krakowie, ul. Floryańska L. 10

Zarząd M łynów P arow ych
lyctip Banda" w

Księgarnia G. Gebethnera i Spółki w Kraków
POLECA:

A r w o r .  Na giełdzie cnoty, rysunek z pamięci 
zawiadamia P. T. Panie , że częściową sprzedaż m ąk i | B e ł z a  Stan. W stolicy Padyszachu
pszennej i krup jęczmiennych, począwszy od 
uskutecznia kancelarya fabryczna przy młynach, a mąkę wydaje się. 
tak jak przez ubiegłych lat 5 0 ,  wprost z magazynu młyńskiego od 
godz. 8ej rano do 12ej w południe i od godz. 2ej do 6ej po południu.

Przy tej sposobności zwraca Zarząd uwagę, że innego własnego 
składu w Podgórzu nie posiada.

Zarząd,.

Złr. 1-30.
W rażenia  z podróży do Konstant]

2016 1 6

l l f l l
1895 

własnej uprawy
łagodnego, dostarcza od 56 litrów wzwyż, bia
łego litr po 24 et., czerwonego po 26 centów, 

B e n e d y k t  i  
właściciel dóbr, zamek G o l l t s e l t  przy Gono- 

bitz w Siyryi. 1555 23 0

Piekarnia
K a ro la  M e rla

w Brzeżanach
znana zaszczytnie jako jedna 
z pierwszych w całym kraju, 
położona prawie w ś ródm ie
ściu i świetnie się ren tu jąc i ,  
jest wraz z pomieszkaniem 
p a r te ro w e m , składającem się 
z 4 pokoi i kuchn i,  tudzież 
z całem u rządzen iem , wraz 
z szpichlerzem m urowanym  
i stajniami dla koni i bydła, 
n a t y c h m i a s t  do w y-  
d z l e r ż a w i e n i a .  — P. T. 
Reflektanci, z wyłączeniem p o 
średnictwa, raczą zwrócić się 
w pros t  do wdowy pod  a d r e 
sem : Antonina Merl w Brze
żanach. — Pierw szeństw o dla 
chrześcian zastrzeżone. 2004 4 8

R. D I T M A R
w Krakowie, Rynek główny Nr. 13,

P O L E G A :

Lampy wszelkiego rodzaju do najwykwin
tniejszych :

I fltarnip do uli3, oieili’ kr§gielni>LaldllliG  magazynów , .wystaw 
i t. p .;

Lichtarze ręc z n e , biurkowe i fortepianowe; 

Kandelabry z b ro n zu , oniksu i m etalow e:

Poiolfi 7 *3ronzu t majoliki, m etalow e, oraz 
r  dJdKI szklane; ♦

Ogromny wybór
r e l £  z płytami majolikowemi i meta-

W
pola, z illustracyami, Złr. 2 ‘60.

Chmielowski P . Obraz literatury polskiej, w streszczeniach i celniejsi 
w y ją tk ach , wychodzi w zeszytach po 50 ct. Dotychczas wyszło T 
szytów; całość około 20 zeszytów.

Gawaiewicz M. Motyl. Philem on i Baucis. Ostatn ia  schadzka. Filiżal 
Prolog. (Biblioteczka illustrowana) z illustr. P. S ‘achiewicza. Złr. I 

Konopnicka M . Ludzie i rzeczy. Szkice i obrazki. Złr. 2 60.
— Dym. Nasza szkapa. Głupi Franek. (Biblioteka illusti

z illustr. S. Sawiczewskiego. Złr. P30, w ozd. opr. I 
Kotarbiński J .  Niezdrowa miłość. Szkice obyczajowo-psychologiczne. 2 
Mattel Ce*. Eiektrohomeopatya. W ydanie drugie, ulepszune i pomnożl 

przez St. Byszewską. T o m  Il-gi złr. 5 ‘40.
Matuszewski Ign. Swoi i obcy. (Przeciwieństwa i różnice). Z»i 

literacko-estetyczne. Złr. 2 60.
Mickiewicz W ład . Żywot Adama Mickiewicza. 4 tomy. 12 złr. 
Sienkiewicz II. Obrona Częstochowy, opowiadanie  z czasów wojny szwł 

kiej, p rzerobione z powieści p. t. „ P o to p ” przez S. J. 26 ct. so23 2

schodów, 
sklepowych

l> r »  F R Y D E R Y K A  L E Y K I E L A  m9 48!
Balsam brzozowjl

Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu przl 
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzdj 
komitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle przepić 
wynalazcy przyrządzi w diodze chemicznej jako balsam, w tauim r” 
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twdrz lub inne miejsce skód 
tym balsamem, to już n a z a j u t r z  r a n o  o d p a d a j ą  p ra W l*  
n i e z n a c z n e  ł u p i e ż e  z e  s k ó r y ,  k t ó r a  s t a j e  s i ę  p r z e *  
t o  l& n lą c o  b i a ł ą  i  d e l i k a t n ą .

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstd 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikaj
ność i świeżość; usuwa w najkrótszym cz wie piegi, plamy wątrobit

ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenla i wszelkie inne nieczystości cery Cena słoika z (j 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. D r a  L e n g i e l a  m y d ł o  b e n z o e s o w e ,  najłagodniejsi 
i  najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwewie n Z. Ruekera; w Kr* 
kowie u Wiktora Redyka; w Czerniowoaoh u Golichowskiego nast. Mahl apt. Scbmiedt 4 
Fontin, droguerya; w Tarnepolu u Mareyana Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycegj
Adlera, J. Niesiołowskiego; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

Zardyniery,

z Divtami maioiiFowemi i
low em i;

w a z o n y ,  w a z o -  
n l l ^ l  ,  S ł u p y  na w a

zony , t a l e r z e  d L e K o r a -  
c y j  n e ,  f i g u r y  mniejsze i 
większe, l t o s z y R l  n a  P I -  
l e t y  i c ia s ta , jakoteż najrozmaisze 
c a c k a  z porcelany francuskiej.

Ceny najprzystępniejsze.
Zamówienia z prowincyi wykonują się 

odwrotnie. 1362 i i  28

Zdolni agenci.
Osoby każdego stanu, chcące za wysoką prowizyą objąć;agencyę akcyjnego towai ySM 

I niech się zwrócą pod lit. F .  J .  3 0 0  do Centr. - Annoncen - fNpedition von G . L .  D a *  
»fc C o . ,  F r a n k f u r t  a .  M . 1267 7 9

w J U W E L ”
jestto 1913 6 10

najświeższe, najtrw alszej dlatego najtańsze^światło gazowo-żaroW^
IMF żadne światło A ilera.

IProtokołow any Ijaafdic Mtrki 
n dU W « l" .

„Śmierć szczurom4'
(FeU: m l B o k i ,  Delitzs.oli, 

Saksonia)
jest najlepszym środkiem do szybkiego i nieza
wodnego wytępienia szczurów i myszy. Ludziom 

zwierzętom wcale nie szkodzi. Dosiać można 
w paczkach po 30 cnt. i 60 ent. W Krakowie: 
w aptece pod „Złotą głową“, R jnck główny 13; 
w aptece p id „Białym orłem“, Rynek gł., lima 
A—B; \ aptece pod „Murzynem", ul. Krakow
ska i w Jarosławiu . w aptece J. A ngerm anna; 
w Radomyślu w aptece Eugeniusza Matuli — 
oraz w aptekach : w Ciężkowicach, Makowie, Mi
lówce, Nisku, Podgórzu I Sieniawie. 1786 7 10

Arbenz’& brzytwy
ostrzami do zmiany są s ł y n n e -  >  

m i ,  d o b r e m !  b r z y t w a - ^ w W ^ .  ^
m i .  Jako znak niezawo- . •'
dności, prawdziwości i naj-
zupełniejszego poręczenia za jakość, znajduje się 
na nich oazwisko i adres fabrykanta A . A f ■ 
b e n z ,  J o n g u e ,  F r u a c e .  Jeżeli która przy 
używaniu jej nie daje najzupełniejszego zadowo
lenia, to się ją  wymienia jak najchętniej. Cena 
złr. 2 80. Z ostrzami osobliwej jakości o 85 ct. 
droższe. Do naoycia w każdym większym handlu 
tego rodzaju. Prospekty z odpisem licznych do
browolnych świadectw za darmo i opłatnie.

1174 23 52

Brzytwy szwąjcarskle
A rbenza

poleca 1695 9 0
W. HALSKI, w Krakowie, Sukiennice.

v,loner i 1 I\A/R 1 ” ke,nG as-G lun lich t v v  A w  A u e r  ( i c h  U
Wien, H., StephwilMtruM 18, nftchzt Karmdtłierplatz. 

ay*Dj«»a Sahnlimarl*'* gilt nr Olfthkłryaa.
znak ochronń

5XXXXXXXXXIXXXXXXXXiXXXXXXXXXX
Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 18t)4 dyplomem

honorowym c. k. Ministerstwa handlu. I k  I

Krajowe Towarzystwo tkackie X

Cena lam py „Jnnel"  2 zł. Siatka .J aw e P  60 c. Siatek „Juwel 
m ożna używać taKże do lamp, które same gaz wytwarzają  Siła ś w i a t l *  

95— 100 świec. Cenniki darm o i opłatnle.
Ed. Kunn s Institut fiir Beleuchtungswesen und Gas-Gluhlicht Juwel .

W i e d e ń ,  I I . ,  M te f a n te s t r .  1 8 , nachst dem Karmellterplatz

Ogłoszenie licytacyi.
P R Z ^ D S i A

Filia c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku hipotft 
PŁÓTNA KORCZYŃSKIEX|czn09° w Krakowie podaje do publicznej wiadomo^l

od najgrubszych do najcieńszych web *
X*  i BIELIZNĘ STOŁOWA, 8

X  o w zorze kostkowyin i adamaszkowym, oraz dostarcza kom pletnych J
i uańtuliizych Rliftńtaliizych

WYPRAW ŚLUBNYCH.
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Kro&na (poczta, telegraf i

stacya kolejowa w miejscu). 71 48 0 J g
Próbki I oennlkl na żądanie wysyłamy franco I odwrotną puoztą-

XXXXX»XXXXIXXXXXXXXIXXXMXXXX*X

iż dnia IN  grudnia 1§97 r. o g o d z ić
9ej rano odbędzie się w lokalu Filii przy ul. św. Jafl'
pod Nr. i ,  1-sze piętro, publiczna sprzedaż papieró*
w artościow ych (zastawów, lombardów) nie wykupi0'
nych lub nie prolongowanych do dnia 3 1 -go gru d #
1896  r o k u .  2034 2

U w aga. W dniu licytacyi nie przyjmuje się ani wykupna $ 
prolougacyi zastawów i lombardów, przeznaczonych do sprzedaży

Na najwyższe poleceniu J. c. i k. Apostolskiej Mości.

tóry odważny rycerz chce 
prowadzić wesołą walkę 

na pióra z panną inteligentną, dla 
urozmaicenia długich w ieczorów zi
mowych — zechce się zgłos:ć pod 
M.imo2ia-‘ poste re

stante Kraków. 2036 2 3

PP. A M A T O R O M .
li

oraz kompletnego wykończania fo
tografij , udziela pojedynczo i 
z b i o  r o w o  u siebie w domu, 
jakoteż w domach prywatnych na 
godziny — rutynowany foto
graf. (Może wyjechać także i na 
prowineyę na odnośne życzenie).

Również przyjmuje k li
sze do retuszy.

Wiadomości udzieli Administra- 
cya „N. Reformy ' w Krakowie.

XIX. c. k. Loterya państwowa
na wspólne wojskowe cele dobroczynne austr.-węgier. monarchii.

Ta loterya w złocie — jedyna w Austryi prawem dozwolona — 
obejmuje 7278 wygranych gotówką w ogólnej ilości 341.684

koron.
Główna wybrana:

1 9  0 . 0 0 0
koron.

Za wypłatę wygranych odpowiada c. k. skarb loteryjny.
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 16 grudnia 1897

1 ^ "  Ł om koszttije 2 zlr. w. a.
Losy są do nabyc ia : W oddziale loteryj państw ow ych , W ied eń ,
Riemergasse Nr. 7. w kolekturach lotery)nych, trafikach, w urzędach 
podatkowych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach 

wymiany itd. —  Plany gry dla kupujących losy zadarmo.
Przep 3 l l t t .  1 o b ó i v  w o l n a  o d  o p ł a t y  p o o z t o w e l .

Z c. k. Dyrekcyi loteryi skarbów o.,
Oddział loteryj państwowych.

I .

1636 7 10

K r o p l e  ż o ł ą t l k o w e
aptekarza C. BRADEGO 

( d a w n ie j  M a r y a o e l s K l e  k r o p l e  ż o ł ą d k o w e 1
wyrabiane w aptece „zum Konig v<m Ungarn“

C. R rudeąo w W iedn iu , I., U leischm arkl 1,
dawniej aptekarza „pod Aniołem stróiem“ w Kromieryżu,

od dawna ze skuteczności znany środek leczniczy o pobudzającem 1 wzffi*' 
eniajacem działania na żołądek podczas zboczeń w trawieniu,

K R O P L E  Z O Ł A D K O H F
aptekarza  O .  B  r a d e g o  

( d a w n i e j  M aryacelskie krople żołądkowe)
■są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych * mają jako zn»lf 
ichronny obraz Matki Boskiej Maryaeelskiej. P o d  znakiem ochronnym mO*’ 

_ _ _ _  się znajdować taki podpis ^

£ Skł adni ki  są podane.
- Cena flaszki 40 ct., p o d w ó jn e j flaszki 70 ct.

M urka o c h ro n n a . t ,
Nie mogę się powstrzymać od ponownego zwrócenia uwagi na to, że powf® 

sze krople żołądkowe często są fałszowane. Przy kupnie nalełj więc uważać na powyżsif 
znak ochronny z podpisem C .  B ra d y  i wyrobów, które nie mają poWj iazego znaku ochroir 

nego i podpisu C .  B rad y, nie przyjmować, gdyż są nieprawdziwe.
Prawdziwe na składzie mają w Krakowie: lg. Lesikowski. apt. na L.ęparzu, F. Gralewskie?0 
spadk , apt., H. Heller, apt., Karol Jahr, droguerya, G. Ottowski, a p t , Wiktor Redyk, apt” 
M. Proń, apt., Rosenberg, apt., Fr. Ks Mikueki, apt Konstanty Wiszniewski, apt., firma Rei®1 
i Spółka; w Andrychowie : Am. Mironowicz, apt.; w Bochni: Alfred R. Weiss, apt.; w Chrzan#' 
w ie : Sporysz, apt.; w Dobczycach: J. Biliński, a p t ; w Grybowie: J. Kordecki, a p t ; w Jawory 
nie : A. Jeleń, a p t.; w Kętach : Eustachy Sokalski, a p t ; w Limanowy : H. A 7 ubrzyeki, aj ( 
w Lipniku : Aug. Fuehs , apt.; w Milówce: R lisner, apt.; w Myśleń cach : S4. id. Gumińskii 
apt.; w Oświęcimie: A. Polaszek, apt.; w Rzeszowie: Ant K arpiński, apt., W Kalinowski- 
apt.; w Starym Sączu : Juliusz FijS łkowski, apt.; w Nowym Sączu : Jakubowski, apt., Wikto( 
Filipek, apt,; w Suchy : 0. Czernicki a p t, w Wieliczce: Bruno Miezyński, a p t ; w Zakopane* 
Ferd. Tabeau, a p t; w Żywcu: L Graff, ap t, J. Herdliezka, apt. 1691 9 9*

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.

KANTOR WYMIANY ^ a n ^;il G a l i c y j s k i e g o  d la  H a n d l u  i P r z e m y s łu  w  K r a k o w i e ,  R y n e k  JSTr.
A n i l  | l i i i  W  1 l l l l f l l l  1 kupuje i sprzedaje p o d  najkorzystniejszymi w arunkam i weselicie papiery wartościowe, banknoły zagraniczne I monety, oraz  wy pieca wazalkle kupoflT

Pa «A« adwrecaa pawią bu drUareeia JahkJbklwtah pnelkfi.


